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Emerytury poselskie.

W iedeń żywo dziś dyskutuje nad  w niesioną 
w kom isji sp raw ą . em ery tur dla posłów — zda­
n ia  są o tyle podzielone, że wszystko, co nie- 
przyjaźnie się odnosi do insty tucji posłów, bo 
jej jeszcze nie osiągnęło, lub osiągnąć nie m a 
nadziei, potęp ia  ryczałtow o sarną myśl, za k tó rą  
w  zasadzie tru d n o  się nie oświadczyć, jeśli się 
pod uw agę weźmie okoliczności, w śród których 
n iejednem u przyjdzie pełnić ten urząd  poselski.

Jednym  z w ypróbow anych środków  walki wie­
cowej je s t w zniecanie w śród m as nienaw iści do 
posła z przeciw nego obozu w ten  sposób, że się 
pom stu je  na  pobierane przezeń dyjety, ośw ietla­
jąc  rów nocześnie fakt, iż bierze on dziesiątki za 
darm o, bo nic nie robi. W yższym  stopniem  a ta ­
ków jest zarzucanie całym  grupom , iź dlatego 
przeciw działają zam knięciu parlam entu , a gard łu ­
ją  za jego odroczeniem, by przez ten  czas mogli 
pobierać dyjety. P am iętam y, jak  bardzo uderzo­
n o  swego czasu na m ów ców  w Sejmie, którzy do­
m agali się zwiększenia dyjet posłów sejm ow ych 
z 10 K. na 20 — a niedaw no jeszcze z przeką­
sem ten i ów w yrażał się o żądaniu, żeby po­
słowie sejm owi m ogli takie sam e m ieć ulgi przy 
rocznych kartach  kolejow ych, co parlam entarn i.

P rzez w szystkich mówi przedewszystkiem  za­
wiść, a potem  to fałszywe w yobrażenie, że w y­
stęp u ją  w obronie grosza podatkow ego szero­
kich m as, z którego te w ydatki miały by być 
pokryw ane. P ozornie m a to  rację i może być 
naw et niezłym środkiem  dem agogicznym , inaczej 
jednak  rzecz się przedstaw i, gdy bliżej się przyj­
rzym y tem u rajow i, jaki sobie za piątkę we Lw o­
wie, czy dziesiątkę w  W iedniu stw arza w ybra­
niec ludu, gdy w ogóle rozejrzym y się w w a­
runkach , w śród jakich ludzie ubiegają się o m an ­
d aty  poselskie.

Dyjety m ogą rzeczywiście okazać się łakom ą 
rzeczą dla tych, którzy dotychczas żadnej takiej

obryw ki nie mieli, nie pow inny zaś być w ypła­
cane posłom , którzy we W iedniu nie siedzą, a 
zjaw iają się tylko w dzień w ypłaty dyjet. Kto 
jednak  bez przerw y przebyw a w  W iedniu, a  nie 
m a żadnych innych dochodów , prócz tej dzie­
siątki, ten  niczego z niej zaoszczędzić nie potrafi, 
bo i życie tam  drogie i w ydatki inne są wielkie. 
Poseł, troskliw ie obsługujący interesa sw oich w y­
borców , m a zazwyczaj tak ą  od nich ilość listów 
codziennie, jak  jaki m ały  urząd, za każdą sp ra ­
w ą trzeba pochodzić, nierzadko wydać na fiakra, 
fagasom  po przedpokojach m inisterjalnych w sa­
dzić co w łapę za podanie  płaszcza, opłacić m ar­
ki listowe na odpowiedź i tp . Nierzadko zdarza 
się, że ten  i ów nierozw ażny w yborca w ybiera 
się osobiście do W iednia za sw oją spraw ą, a po ­
tem  niem a za co w racać, płać więc mu pośle 
kolej, by cię nie zaw stydził i nie poszedł po p ro ­
śbie do innych. Są też tacy nałogowi ju ż  pod ró ­
żnicy, którzy w ten  sposób żyją sobie wcale do­
brze, w yżebrując od rozm aitych ludzi zasiłki na 
pow ró t do kraju.

T ak  w yglądają wydatki we W iedniu — a teraz 
dom  rodzinny w  kraju , k tóry  pozostaje bez go­
spodarza i w ym aga także większych wkładów pie­
niężnych. Tyczy się to  zwłaszcza tych posłów , 
którzy są olnych zaw odów  i nie pob ierają  ża­
dnych pensji. B ardzo dobrze je s t posłow ać urzę­
dnikom  państw ow ym  i autonom icznym , którym  
prócz dyjet pensja płynie co pierwszego tak  sam o, 
jakby  oni służbę pełnili, bo każdy poseł-urzędnik 
o trzym uje n a  całe sześciolecie p ła tny  urlop i za­
stępcę w urzędzie — ale z czego żyć. m a rodzina 
adw okata, su b sty tu ta  notarja lnego , lekarza, inży­
niera pryw atnego, dziennikarza, rolnika, który 
żyje z pracy rąk  i gdy tych rąk  na  m iejscu nie 
stanie, rw ą się im odrazu stałe dochody. Ci tedy 
ludzie z wolnych zaw odów , jeśli nie m ają  od­
łożonego grosza, m uszą ze sw ych dyjet daw ać 
część na wyżywienie rodziny, bo sam i n a  m iejscu 
i z okręgu swego zarobku inaczej pieniędzy zdo­
być nie m ogą.

T en  wzgląd osta tn i ma głębsze znaczenie dla 
składu naszych ciał parlam entarnych . Po m an ­
d aty  w yciągają ręce najczęściej urzędnicy, nicze­
go nie ryzykujący — ale też później ci z n ich  
słabszego charak te ru  liczą się ze sw ojem  s ta n o ­
wiskiem w urzędzie i jako  ludzie zależni, nie m ogą 
tak śm iało w interesie swych w yborców w ystę­
pow ać, jakby  może nieraz i pragnęli. Dla wielu 
urzędników  m an d a t jes t tylko niezaw odnym  śro d ­
kiem do wyższej karjery — po takiem  sześcio­
leciu nie w racają  w praw dzie do parlam entu , ale 
za to  szybko i wysoko aw ansują...

A dw okat i lekarz, w ybierający się do posło­
w ania, m usi sobie z góry powiedzieć, że może 
naw et bezpow rotnie traci kljentelę — a zagarnia 
ją  najbliższy kolega zawodowy, który  skwapliw ie 
będzie m u doradzał kandydow anie i pochlebiał, 
że m a wszelkie kwalifikacje na  posła. Zamknięcie 
dyjet na  jak iś czas je s t potem  dla niego oczywi­
s tą  s tra tą , której nie zrów now aży doryw czą przez 
ten czas prak tyką —  a dużo musi łożyć sił, w prost 
n a  now o zaczynać, jeśli po la tach  sześciu nie d o ­
stanie się znow u do parlam entu . Dlatego tez tak  
tru d n o  nakłonić tych niezależnych ludzi do kan ­
dydow ania, bo zdają sobie oni dokładnie spraw ę 
z tego, że jad ąc  do W iednia, tracą  n a  m iejscu 
stały  zarobek. I d latego tak  m izernie w yglądają  
te  reprezentacje  poselskie, w śród k tó rych  b rak  
ludzi niezależnych i śm iałych, m ogących sw oją, 
niczem nie krępow aną, energją rozruszać m artw e 
nieraz kluby i niejedno wywalczyć w prost p ię­
ściami, co ulegli ludzie m uszą dopiero w ydrepty- 
w ać długo i pokornie.

Z tych  tedy względów pożądane je s t u stan o ­
w ienie stałych pensji dla posłów, aby odwrócić 
od nich ubliżające im zarzuty, że dla dyjet tylko 
są  za trw aniem  bez przerw y obrad  pa rlam en ta r­
nych, aby  um ożliwić także ludziom  w olnych za­
w odów  posłow anie, gdy ich wola wyborców  do 
tego pow oła. Jako dalszy tego ciąg je s t w skaza- 
nem  także w prow adzenie czegoś w rodzaju  eme-

A. SŁOW IŃSKI.

Wrony.
W szystko Jędruś lubiał i paść krowy, naw et 

n a  powrozie, gęsi lub kury zegnać z owsa, albo 
świnię z ziem niaków, co koło chałupy były, wy­
gnać, ale już dziecka kołysać — to n a  nic. Tego, 
to  już  nie lubiał! A m ało rzeczy nie lubiał —  
dziecka kołysać — najbardziej.

Dziś m iał lecieć do P ietrka od M arcina, a po­
tem  razem  na  grzyby do lasu, chociaż nie tyle 
o grzyby szło, jeno, że P ietrek  w ypatrzył wrony. 
No i dziś po południu mieli tam  iść i wybrać, 
a  tu  jak  n a  złość m atka pow iada:

— Jędrek, zostaniesz przy dziecku, bedzies ko- 
łysoł! p 7

N a grzyby pójdę, pono rośnie dużo.
~  T y hyclu! już  gdzieś chces lecieć —  pewnie 

do P ietrka, bo się kole chałpy plątoł.
Jędrka, aż sparło, jak  o P ietrku  usłyszał, więc 

jeszcze p róbow ał — m oże m u się u d a  od koły­
san ia  wymigać.

—  W ciągle bede kołysoł i wciągle, niech S taszka 
dziś znowu.

—  Jo ci dom  Staszkę, bo ona to  tak i próżniok, 
jak  ty, poszła ju ż  daw no rznąć.

— To niech Kaśka!
— Jo ci będę kazow ala... Tobie mówię, to

stu l pysk i siadaj! A jak  nie usłuchos, to ci p o ­
radzę...

Jędrek uw ażając, na  co się zanosi, nie opono­
w ał już, tylko posłusznie siadł przy kolebce. U- 
ją ł pow rózek i zaczął kołysać.

M atka, w idząc, że Jędrek posłuchał jej rozka­
zu, zabierała się w  pole. W zięła sierp, zaw iązała 
chusteczkę i zhliżyla się do drzwi. Od p rogu  
jeszcze rzuciła:

— A nie odchodź chałpy, zeby cygan, albo 
jaki w łóka nie wloz. Chłopok bedzie społ, bo se 
pocyckoł.

W yszła.
Jędrek siedział chwilę, a potem  patrzy  n a  dzie­

cko i m ruczy:
— Kiedy to  uśniesz! Tyle czasy już kolysę.
Dziecko tym czasem  o spaniu nie m yślało. B a­

wiło się nogam i, pom rukując i uśm iechając się 
wesoło. Jędrek widząc to , bardziej zaczął koły­
sać, zaś dziecku podobała  się taka  jazda , bo za­
częło głośno chichotać.

— Długo też  to  tego będzie — myśli se Ję­
drek — już kiedyindziej usnęło m atce za ten 
czas a  dziś n ie i nie... T o pew nie tak  m nie na 
złość.

Potrzebne to  było, żeby się ten  m ały urodził, 
przez to on Jędrek dużo straciuł. Przódy, jak  
był on pom iędzy pięciom a dziopam i, ojciec go 
najbardziej lubioł. R az m u pióro takie piękne za 
cztery centy kupił a jak  n a  ja rm ark  poszedł, to

i czopkę kupił i n a  porcenta  a  zawsze kukiełkę 
albo obarzanek  dostał. T eraz w szystko przepadło.. 
Dlo tego bedzie... Jak  się urodził, to  od tego cza­
su na  bok Jędrek... A było to  ze soboty  na n ie ­
dziele. Już poszli spać. Ojciec ich potem  obu­
dził i kazał im  iść z izby do sta jn i spać. Dziwo­
w ał się tem u, ale se przypom nioł, że przed dwo 
m a rokam i tak  sam o ich ojciec w ypraw io | a po 
tem  była Julka. Leżąc w stajni, przyszło m u dc 
głowy, że i K ukułcyna była w tedy, ja k  i dziś. 
P o tem  ich ojciec zaw ołał do izby i powiedział: 

— Macie braciszka — babka w am  przyniosła 
Nie taki on głupi, żeby uwierzył, bo cegóz 

kiedy indziej nie przyniosła tylko, jak  m atki 
choro.

T ak  rozmyślał Jędrek i pa trzy ł od  czasu d< 
czasu ku kolebce. Ale dziecko, jak b y  na  przekói 
chłopcu, nie myślało uszczęśliwić go swym  snem 
To wyciągało ręce, to  kopało, to próbow ało  w stać 
Dlatego też żałość i złość w zbierało się w  serci 
Jędrka coraz większa. Okrył poduszką, obwiąza 
sznurkiem  dziecko, aby m u  uniem ożliw ić zanadtc 
sw aw olne ruchy, aby, nie m ogąc się poruszać 
prędzej zasnęło. Słysząc nieraz, że m atka przj 
kołysaniu przyśpiew uje i zaczął i on:

A lulej, że m i lulej 
Kolebeczko sam a,
A ja  sobie pójdę 
N a łączkę do siana.

__________________ (C. d. n.)



2 Ni, 54 G A Z E T A  P O W S Z E C H N A Wtorek, 8 marca 1910.

ry tu r d la posłów , którzy n. p. przez dwie z rzę­
du  kadencje posłowali.

N aturaln ie , że — ja k  we w szystkiem  — są  i 
złe s trony  tego żądania. B ezw arunkow o pow inno 
ono odnosić się do wszystkich posłów, dłużej po­
słujących, bez w yjątku, czy je s t on urzędnikiem , 
czy wolnego zaw odu — ale w ten sposób dało­
by się urzędnikom  dwie em erytury a więc pe­
wne uprzyw ilejow anie. Dopiero czas udow odniłby, 
że z jego biegiem coraz więcej odw ażałoby się 
na  kandydow anie ludzi niezależnych i typ posła 
c. k. urzędnika zaginąłby. Tym czasem  jednak  
trudno  wyłączać urzędników  od p raw a ubiegania 
się o m an d at poselski, lub w czemkolwiek z praw  
do tego m andatu  ograniczać, bo leży ono w gran i­
cach sw obód obyw atelskich każdego człowieka.

Drugie ograniczenie, podnoszone w Komisji, 
je s t także niedopuszczalne. W spom inano tam  
mianowicie, że mieli by te  em erytury  dostaw ać 
także posłowie „zasłużeni około państw a*. W  co- 
by to m ogło się w  praktyce przerodzić — wiemy 
dobrze, znając nasze stosunki i głód grosza. Z na­
lazłoby się niezaw odnie wielu, którzy — w ten  i 
ów sposób chcieli by się „zasłużyć* w obec p ań ­
stw a, a zasługiw anie się to  przeszłoby w w y­
sługiw anie się rządow i i w ten sposób w yw oła­
łoby się parod ję  poselstw a i karyka tu rę  rzecznika 
m as. T en  tedy w arunek  jest niemożliwy do przy­
jęcia, przynajm niej w  naszych oczach i w śród 
dzisiejszego społeczeństw a, k tóre wnosi w życie 
p arlam en tarn e  rozm aite przem ysłow e B attaglje  i 
inne figury z lodowymi interesam i...

Sam a m yśl em erytury  dla posłów  bez w yjąt­
ku — nie tylko dla grzecznie się spraw ujących  — 
pow inna nie napo tkać na  opozycję w śród ludno­
ści podatkującej, k tó ra  zrozumie chyba, że chcąc 
mieć niezależnych sterników  naw y politycznej, 
trzeba im umożliwić sw obodny lot z falą, lub 
naw et i przeciw  prądow i, gdy tego in teres pub li­
czny będzie wym agał. Opłaci się w ydać pewne 
kw oty na  zabezpieczenie życie ludziom , którzy 
oddadzą je  całe na usługi spraw y publicznej — 
ale też będziem y w tedy mieli m ożność wysłać 
do ciał parlam entarnych  każdego, kogo tylko u- 
znam y godnym  tego zaszczytu i potrzebnym  tam , 
nie zaś z konieczności oddaw ać swe głosy za n a ­
rzucającym i się c. k. kandydatam i, bo inni nie­
zależni nie stanęli.

Kultura ludu.
W  ostatn im  num erze jednego z najpow ażniej­

szych miesięczników p. t.: „K ultura  polska* wy­
chodzącego w W arszaw ie pod  redakcją A. Św ię­
tochowskiego, znajduje się artykuł: „K ultura lu ­
du", w  którym  znakomicie w prost scharak te ry ­
zow ano obecne położenie chłopa polskiego i jego 
ku ltu rę  w  zaborze rosyjskim . W iele z tych ch a ­
rak terystycznych uw ag m ożnaby przystosow ać \ 
do naszych po w siach stosunków . O to n iektórj- 
w yjątki z tej charakterystyki:

„C iem nota um ysłow a, ubóstw o, nieum iejętno 
w ytw arzania  dobroby tu  m aterjalnego, zdziczenii 
m oralne, zaniedbanie najp ierw otniejszych w aru n ­
ków życia, nędza duszy i nędza ciała, niedołę­
żne gospodarstw a, zatęchłe chaty, złe drogi — 
oto obraz naszego ludu, w ychow yw anego dotąd  
przez adm inistrację, panów  ze dw oru i księ­
ży

„Jaki plon w ydało to krzewienie — widzimy. 
Zw łaszcza pod względem etycznym  upadek jes t 
w prost przerażający. N iem a już w zachodniej 
E uropie  społeczeństw a, w k tórem  byłoby tylu 
złodziejów i m orderców . K raazież należy do s ta ­
łych czynników życia, zabójstw a — do w ypad­
ków  zwykłych.*

„Zbierając m aterja ły  cyfrowe i spraw ozdaw cze, 
ośw ietlające stan  naszej m oralności, o trzym uje­
m y zewsząd doniesienia, że poziom  jej znacznie 
się obniżył na  wsiach.*

„W  stosunkach z adm inistracją uczy chłop się 
tylko łam ać praw o lub je  ubezw ładniać w ykrę­
tam i; pan  folwarczny s ta ra  się tylko w yzyskać 
jego niewiadom ość.*

„Ksiądz go drze i ogłupia, gasi w nim  iskier­
ki rozum u i tłum i najlżejsze drgnienia godno­
ści."

„Pom ijając obłudę in teresów  klasow ych i ego­
istycznych, pobudzających do utrzym yw ania w 
bezw ładzie i zależności m asy wyzyskiw anej, a

zarazem  do przykryw ania tej roboty  płaszczem  
ochrony od złych wpływów, n aw et ci, co podej­
m u ją  sta ran ia  bezinteresow ne, z dziwną naiw no- 
cią upraszczają  sobie zadanie ku ltury  ludowej i 
łudzą się rezu lta tam i sw ych zabiegów. Zdaje im 
się, że gdyby każda parafja  m iała troskliw ego i 
rozum nego proboszcza, każdy folwark uczciwego 
pana, a przytem  w W arszaw ie wychodziło parę 
czasopism , naw ołujących lud  do poddan ia  się 
tym  dw om  przew odnikom  — chłop nasz stan ą ł­
by w prom ieniach wiedzy i cnoty. Nic ich to nie 
przekonyw a, że dośw iadczenia przeszłości zadały 
zupełny kłam  tej rachubie, że owi dwaj cywili- 
zatorowie, ile razy działali sam i, w najlepszych 
w ypadkach okazali niedostateczność sw ych sil, że 
naw et życie obecnego chłopa sta ło  się o tyle 
zlożonem  z różnorodnych potrzeb, że pa trja rchal- 
n ą  opieką zadowolić się nie może.

„W szystkie te fale now ych dążeń i przem ian, 
k tóre  przepłynęły z rozw ojem  la t ostatn ich , nie 
rozlały się wyłącznie po w arstw ach  inteligencji, 
lecz przesiąkły do najniższych pokładów  społe­
czeństw a. Chłop nasz zapragnął również być 
św iatłym  człowiekiem i sam odzielnym  obyw ate­
lem  kraju , wydobyć się z ubóstw a i ciem noty, 
odegnać od siebie pokusy w ystępku. Ażeby to 
osiągnąć, m usi mieć dobrą  szkołę, a co najm niej 
dobrą książkę, nie św iątobliw ą bajdę, lecz rzetel­
ną, niefałszow aną naukę, m usi mieć swoje sto ­
warzyszenia, sw oje zbiorow iska, swoje praw a w o­
bec gm iny i parafji —  wszystko to, co stanow i; 
k rosna kultury . Tego zaś nie da m u ani kilku-1 
n astu  (najw yżej !) św iatłych i dbałych o je g o ; 
dobro księży, an i kilkudziesięciu panów  fo lw ar- i 
cznych, lecz zbiorowy i n a ‘ężony wysiłek w szyst­
kich ludzi, którzy go m iłują i widzą w nim od­
rodzenie narodu . W  tej p racy  nie może być ani 
wieczystej dzierżawy, ani m onopolu  żywiołów u - 
przyw ilejow anych, zwłaszcza, że one już złożyły 
dow ód swej nieudolności i złej woli. W szyscy 
m alarze obrazów  udoskonalonego życia w  przy­
szłości przew idują, że kiedyś pobudki do czynów 
dobrych i ham ulce złych przeniosą się z zew nątrz 
do w ew nątrz człowieka, że p raw a nie będą u- 
staw am i, lecz natu ra lnem i funkcjam i duszy.

„Jest to rojenie, sięgające bardzo daleko poza 
obecną rzeczywistość, ale niewątpliw ie się spełni. 
W szelka też p raca ku ltu ra lna  rozw ijać się w inna 
w  tym  kierunku. I lud nasz w tedy dopiero w yj­
dzie ze s tan u  zdziczenia, gdy nie będzie strzeżo­
ny  przez groźby kar doczesnych i wiecznych, 
przez surow e i m ściwe siły zew nętrzne, lecz przez 
św iatła  płonące w ew nątrz jego dusz. D otychcza­
sow a opieka staw iała go pod  dozorem  policyjno- 
religijnym , now a m usi go nauczyć nie tyle u n i­
kać zła, ile p ragnąć dobra, nie tyle go p rzestra ­
szać, ile p rzetw arzać m oralnie.*

Pogrom wszechpolaków.
Sucha, dnia  6 m arca 1910.

N arodow a dem okracja ju ż  oddaw na połyka 
linkę na w spom nienie, że trzebaby  się dostać

pow iat żywiecki, tylko, że to w górach takie 
l%he nasionka się nie ud a ją  i co zejdzie jak ie 
jadow ite ziarenko, ozon, k tóry przepełnia górskie 
powietrze, nie daje się tem u habazow i rozw inąć. 
Jak  obecnie rzecz stoi to  jedynem  zorganizow a- 
nem  stronnictw em  w powiecie są ludow cy i so­
cjaliści. R eszta to  przew ażnie rozbitki, niedobitki, 
albo m asy nie baw iące się w politykę. T u  i ów ­
dzie znajdzie się „polityk", stojący garstką bez- 
program ow ych adheren tów , sam  sto jąc bez p ro ­
gram u.

Od czasu w stąp ien ia posła K r u p k i  do n a ro ­
dowej dem okracji, ludem  okolicznym owładnęło 
rozgoryczenie. P an  poseł K rupka nigdy i tak  nie 
stał ludem  i nie stoi i każdy skanujący się czło­
wiek na  jego m iejscu, widząc co się dzieje wko­
ło niego, zrezygnow ałby z poselstw a, do którego 
przyszedł psim  sw ędem .

N a odsiecz trzeba było więc iść panu  K rupce 
co tchu  i robić m u  „lud*, k tóryby go uw ażał 
za posła, a  co ciężko szło, gdy lud się dow ie­
dział, że i p. K rupka glosow ał za trak tatam i h a n ­
dlowym i w brew  oczyw istym  in teresom  chłopskim . 
Otóż dw a najgrubsze ziarenka wszechpolskie 
w Suchy, (gdzieindziej naw et z pod ziemi jeszcze 
pom im o łagodnej zim y i nadchodzącej wiosny

nie powyłaziły) zaczęły się b rać  do robienia poli­
tyki wszechpolskiej w Suchy i okolicy. Jedno 
ziarenko to  o króliczych oczach, a głowie baran iej 
p. Zehenter, pełniący w chwilach, w których wolny 
jes t od polityki, funkcje ad junk tasądow ego  — i le­
karz suski, zdolny, bo m ogący w yrw ać język za­
m iast zęba p. S pannbauer. Łepacy ci od kilku 
tygodni urabiali lud na zgrom adzenie p. Krupki 
w Suchy. Ludek rozpijano, opow iadano cuda 
poczciwym góralom , o m ało że ilieobiecywano 
lodu p. Głąbińskiego. I zdecydow ano się na  zgro­
m adzenie.

Z drugiej s trony  proboszcz suski, ks. Koło­
dziej, dość sym patyczny księżuś, całą siłą pary  
robił przeciw  wszechpolakom  — i słusznie. P rzy­
szło więc do zgrom adzenia w Suchy w dniu 6 
m arca br. pod  gołem niebem , na placu pod „S o­
kołem *. W szechpolacy odkom enderow ali n a  to 
zgrom adzenie p a tra  Stojalow skiego i M aciusia 
Fijaka, który tam  zgoła nie m a żadnego m iru.

N a zgrom adzenie zeszły się m asy ludu. Okoli­
czni ludow cy duchow o złączyli się z ks. Koło­
dziejem, a  pracow ali najdzielniejsi ludzie znani 
w okolicy, co natu ra ln ie  m usiało zrobić swoje. 
W ięc gdy po tej pracy „zeszedł się n a ró d *  na 
zebranie, k tóre zagaił... ks. Stojałow ski, przywi­
tano  lam piarza po nazwisku, gw izdaniem , krzy­
k o m , piekielnym  hałasem . Zagajenie było ja k  
w piekle, gdy je s t wesele. S to jał zagajał, dow cip­
kow ał po sw ojem u, ale nie m ógł przyjść do 
słowa.

Gdy zaproponow ano n a  przew odnictw o wiecu 
S tojałę, piekło się wzmogło i przeciw staw iano ks. 
Kołodzieja, którego powszechnie obw ołano p rze­
w odniczącym . W idząc to Stojałow ski, zbaraniał 
na  chwilę ale poznał, że jedynym  ratunkiem  
wiec rozbić co się też stało  a  przez co u ra to ­
w ał w szechpolaków  i siebie od w ypowiedzenia 
im słów praw dy. Zehenter, Św iątek, S p an n b au er 
uciekali jak  zmyci a lud atakow ał ich n iesłycha­
nym i epitetam i i „uznaniam i*. Ks. Kołodziej 
rozszedł się ze swoim i ludow cam i, a garstka 
kielbasiarzy zaczęła się u Krupki raczyć alkoho­
lem, gdzie kom enderow ał sekretarz K rupka, zna­
ny uganiacz po powiecie.

T ak lud w Żywieckiem podziękow ał w szech­
polakom  za opiekę. W krótce m a się odbyć ze­
b ranie, na  k tórem  uchw alą posłow i K rupce w o­
tum  nieufności, jeśli nadal pozostanie w Klubie 
w szechblagierów . Vivant seąuentes!

Kongregacja kupiecka
odbyła wczoraj popołudniu  w sali R ady  m. w K rako­
wie ogólne zgrom adzenie przy licznym  udziale 
członków. Po zagajeniu obrad  przez starszego 
kongregacji p. H enryka S c h w a r z a ,  k tóry  p o ­
święcił także w spom nienie pośm iertne zm arłym  
w ubiegłym  roku członkom kongregacji, n a s tą ­
piło spraw ozdanie W ydziału.

K ongregacja utrzym yw ała niedzielne kursa dla 
prak tykan tów  handlow ych, k tó rych  około 100 
uczęszczało n a  naukę. O prócz religji, obejm ow a­
ła nauka  także h istorję  polską i pow szechną. 
W iadom ości, niezbędnie w handlu  potrzebne, b y ­
ły w nauce tej w  całej pełni uw zględniane. Istn ie­
jąca biblioteka, bogato  w książki z różnych dzie­
dzin zaopatrzona, nie m ogła zaspokoić li­
cznych zgłoszeń ze strony  uczniów. B iuro po ­
średnictw a pracy przy kongregacji rozw inęło w c a ­
le skutecznie sw oją działalność załatw iw szy w ro ­
ku ostatn im  przeszło 180 zgłoszeń.

S tosunki finansow e kongregacji p rzedstaw ia ją  
się nader pom yślnie. Fundusz obrotow y w ynosi 
7 .0 6 4  K. 42 h., żelazny 27.840 K ., rezerw o wy 
723 K. Fundusz jubileuszow y 362 K. 97. (W  tym  
bowiem  roku p rzypada 500 le tn ia  rocznica za­
łożenia kongregacji w Krakowie).

N ad spraw ozdaniem  W ydziału rozw inęła się 
d łuższa dyskusja, w której najp ierw  radca  ees. 
S c h i l l e r  dom agał się w yjaśnień w spraw ie m a­
jących się odbyć uroczystości w Krakow ie z o- 
kazji 500 lecia kongregacji. Z obchodem  tym  m a 
być połączone urządzenie wiecu kupców  i prze­
m ysłow ców  w Krakowie.

Po odpow iedzi radcy Schw arza, k tóry zape­
wnił zgrom adzonych, iż przygotow ania do o b ­
chodu są  już n a  ukończeniu, przem aw iali jeszcze 
p p .:  d r N i e ć ,  Dutkiewicz, Suski, Kw iatkow ski 
i D ropiowski. U rządzeniem  wiecu kupieckiego

PIWO PILZNIEŃSKIE B. B. =  PIWO MONACHIJSKIE B. B.
z Browaru Mieszczańskiego w  Pilznie założonego w  ro k u  1842 z Browaru Mieszczańskiego w Monachium założonego w roku 1653

pierw szorzędnej m ark i, znane ze swej dobroci, oraz t* boczkach, butelkach I syfonanach
p o le c a :  Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B
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podczas obchodu i w ygotow aniem  referatów  za­
jąć  się m a osobna kom isja, w  skład której w e­
szli p p . : dr Nieć, Schiller, Suski, Dropiowski i 
Dutkiewicz.

P rzy  punkcie porządku dziennego: „p ro jek t 
budżetu", przem aw iali p p . : Schiller, (który m ię­
dzy innem i żądał także upaństw ow ienia Akade- 
mji handlow ej) i poseł Federow icz. Ostatecznie 
uchw alono b u d ż tt na  rok bieżący w kwocie 
5 t y s i ę c y  1 0 0  K. Z tej kwoty A kadem ja h a n ­
dlow a dostanie 1000 K. subwencji.

P rzystąp iono  następnie do w yborów . S tarszym  
kongregacji ob rany  został jednom yślnie radca ces. 
S c h w a r z ;  podstarszym  w iceprezydent Szar- 
sk i; podskarbim  p. W ik to r Suski.

Jako członkowie weszli do R ady  kongregacji: 
p p . : poseł Federow icz, radca  d r W ładysław  Nieć, 
Ju ljusz Grosse (młodszy) radca  ces. A ugust PO' 
rębski r. m . Jaw ornicki, Jan  W entzel, Jan K w iat- 

1 kowski, Marceli Dutkiewicz, G ustaw  Reim i L. 
Schiller.

Do Komisji kontrolującej w ybrano : p p . : W ła­
dysław a C zarneka, Adolfa Iglickiego i Franciszka 
L e n e r ta ; delegatem  do kom isji egzam inacyjnej 
n a  kursie handlow ym  przy szkole św. S cholasty­
ki został p. Suski; delegatam i do Izby hand lo­
wej w ybrano p p . : w iceprezydenta Szarskiego i 
Jaw ornickiego. Komisję rady  nadzorczej przy 
biurze pośredn ic tw a sk ładają  p p . : Henryk 
S chw arz  (przewodniczący), zaś Marceli D utkie­
wicz, A. Porębski, J. W entzel i J. Kwiatkowski. |

W  końcu żalono się ogólnie n a  m agistra t, 
który szykanuje kupców  n a  każdym  kroku i kon­
trak tów  przez siebie z kupcam i zaw ieranych, nie 
dotrzym uje. Gorzkich słów praw dy pod adresem  
m agistra tu  nie szczędzili pp .: Karliński, Schw arz 
i D ropiow ski. Poseł Federowicz stw ierdź1!, iż za­
rzu ty , czynione przez m ów ców  m agistratow i, są 
zupełnie słuszne. Przyrzekł jednak , że uczyni 
w szystko, byle tylko usunąć owe nadużycia.

tucje finansow e, zakłady przem ysłow e, dary osób 
pryw atnych i t. d. O bró t kasow y w ynosił w  ro ­
ku ubiegłym  16.774 K 41 hal., pozostałość kaso­
w a 4.070 K 41 hal., ogólny m ajątek  Tow . z dniem  
31 grudnia  1909 37.641 K 15 hal. T ow arzystw o, 
aby  zapew nić sobie ja k  najlepiej w yszkoloną p o ­
m óc celem pełnienia dyżurów  na stacji pogoto­
wia, urządziło w roku ubiegłym kurs niesienia 
pom ocy w nagłych w ypadkach, pod kierow nictw em  
d r Z ygm unta Radlińskiego. Na kurs ten  uczęszcza­
ło 20 słuchaczy m edycyny z IV i V roku.

Członków zwyczajnych liczy Tow arzystw o 197.
Działalność Tow . w kierunku niesienia pom ocy 

lekarskiej była nader ożywiona.
Pogotow ie było w roku ubiegłym w zyw ane 

4 .979  razy, o 381 więcej, aniżeli w roku 1908. 
Przeciętnie na dobę wzywano pom ocy Pogotow ia 
13*56 razy. Z liczby osób,, którym  udzielono po­
mocy stanow ią mężczyźni 62 procent; kobiety 29 
prc., dzieci 9 prc.; z mężczyzn ulegli w ypadkom  
najczęściej rzem ieślnicy i robotnicy  w wieku 20 
do 30 lat.

Co do dni tygodnia, poniedziałek (799) i sobo­
ta  (741) obfitow ały w najw ięksrą  liczbę wezwań, 
a co do miesięcy, najw ięcej w ypadków  przynio­
sły miesiące letnie, zwłaszcza sierpień (471).

N ajw iększą rubrykę stanow ią  przypadki chi­
rurgiczne (3153), dalei przypadki wewnętrzne (544), 
przewózki chorych (915). zatrucia alkoholem  (97) 
i zam achy sam obójcze (72).

nych Pogotow ia, spełniających swoje obowiązki 
nadzw yczaj gorliwie i sum iennie, spotkały się 
rów nież z nader życzliwą oceną ze strony p re­
zesa i ogółu uczestników, którzy przez oklaski 
dali w yraz swego uznania dla pracy mozolnej, 
podjętej dla dobra  tak  pożytecznego T ow arzy­
stw a.

Po odczytaniu protokołu  z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia, rozw inęła się dyskusja nad  sp ra ­
wozdaniem  Zarządu (ogłoszonem drukiem ). P ie r­
wszy zabrał głos d r B l a s s b e r g .  Poruszył on 
spraw ę m ających się w prow adzić dyżurów  s ta ­
łych lekarzy na Pogotow iu ra tunkow em . K w estja 
ta  ze względu na rozszerzenie K rakow a je s t nie­
zm iernie doniosłego znaczenia. P raca  i agendy 
Tow. znacznie się zwiększą. Dlatego lekarze, k tó ­
rzy pełnić m ają dyżury na pogotow iu, pow inni 
być należycie za sw oją pracę w ynagradzani. P ro ­
ponow ana przez Zarząd kw ota (6 kor.) jako ho - 
norarjum  dla dyżurującego lekarza jest bezw a­
runkow o za niska. W ydział pow inien poczynić 
staran ia , aby kw ota ta  została zwiększona.

W  spraw ie tej zabierali głos d r B raun , in ic ja­
to r dyżurów  stałych lekarzy na Pogotow iu i p re ­
zes prof. W icherkiewicz. Ożywioną dyskusję w y­
wołał wniosek p. Nowotnego, naezel. straży  po ­
żarnej, wzyw ający Zarząd Tow., aby wszczął 
energiczne zabiegi, celem w ybudow ania własnego 
Dom u dla Pogotow ia. D otychczasowy bowiem  
lokal Pogotow ia je s t bezw arunkow o za szczupły

Go do w ypadków  s a m o b ó j c z y c h ,  to liczba] i wręcz nieodpow iedni. Przem aw iali pp. d r B an-

Z działalności Tow. ratunkowego.
K rakow skie Ochotnicze Tow . ra tunkow e m a 

za sobą już dziew iętnaście la t istnienia. Spory  to 
szm at czasu, w którym  T ow . rozw inęło się w ca ­
łej pełni i pochlubić się może wcale pom yślnym i 
rezu lta tam i swych niestrudzonych i żm udnych 
zabiegów.

W  roku ostatn im  W ydział Tow. dokładał usil­
nych s ta rań , aby przedewszystkiem  doprow adzić 
do definitywnego załatw ienia spraw y budow y do­
m u  w łasnego oraz stałych dyżurów lekarskich na 
P ogotow iu . Usiłow ania jednak  w obu tych kie­
runkach  z różnych przeszkód nie osiągnęły po ­
żądanego wyniku.

D ochody czerpie Tow . wyłącznie z subw encji, 
w ypłacanych n a  jego rzecz przez gm iny: k ra­
kow ską i podgórską, oraz przez m iejscowe insty ­

ich urosła w stosunku do roku poprzedniego
0 10. Przeciętnie w ypada 1 sam obójca na 1500 
m ieszkańców w Krakowie, podczas gdy na  całą 
Galicję w ypada jeden sam obójca na 10 tysięcy 
m ieszkańców . N ajbardziej używ anym  środkiem  
sam obójczym  była w roku ubiegłym trucizna 
(40 osób). Z ogólnej liczby 72 zam achów  sam o­
bójczych przypada na  mężczyzn 42, n a  kobiety 
30 wypadków.

N ajwiększa liczba sam obójstw  przypadała w m ar­
cu i m aju; później idą czerwiec, sierpień i w rze­
sień.

*

W czorajszej niedzieli popołudniu  zgrom adzili 
się liczni członkowie Tow . ratunkow ego, p rze­
ważnie lekarze i starsi m edycy w sali kliniki oku­
listycznej, aby omówić dotychczasow ą działalność 
tej h u m an ita rn e j instytucji i zastanow ić się n ad  
sposobam i, zm ierzającym i do tern intenzyw niej- 
szego jej rozw oju w przyszłości.

O brady rozpoczął prezes Tow . prof. W i c h e r ­
ki  e w i c  z, sk ładajac na  w stępie w yrazy uznania
1 serdecznej podzięki pod adresem  sekretarza dra 
N o w a c z y ń s k i e g o  za jego niestrudzoną pracę 
d la dobra  Tow . a w szczególności za św ietne pod 
każdym  względem zredagow anie spraw ozdania 
z całorocznej działalności (podanego przez nas 
powyżej w ogólnych zarysach). Zabiegi w icepre­
zesa prof. B rauna  i skarbnika dra  Jankowskiego, 
m ecenasa dra  Jakubow skiego i wszystkich dyżur­

net, d r B raun  i inni. Prof. B raun żald się na 
m agistrat, który system atycznie ignoruje słuszne 
postu la ty  Tow . ratunkow ego i przechodzi nad  
niemi do porządku dziennego. Po uchw aleniu 
w niosku p. N owotnego, uchw a1 ono absolut.;rjum  
ustępującem u W ydziałowi, poczem przystąpiono 
do w yborów  Zarządu na rok następny. Przez 
aklam ację w ybrano przew odniczącym  ponow nie 
prof. W i c h e r k i e w i c z  a, a zastępcą przew odn. 
prof. B rauna.

Do W ydziału weszli n ad to  : pp. Jankow ski, wi­
cedyrektor F lorjan  Szatkow ski, red. K onopiński, 
fizyce d r Janiszewski, adw . dr Jakubow ski, dr Za­
krzewski, prof. Kader, d r B annet, m ed. Szym ano- 
wicz i Roszkowski.

Do Komisji kontro lu jącej w ybrano  prof. P a -  
reńskiego, W acław a Anczyca i Nowotnego. U chw a­
leniem szeregu w n osków, dotyczących rozw oju 
Tow. zakończono obrady.

Dla nowo zgłaszających się p renum erato rów  
„Gazety Pow szechnej* —  przeznaczam y

3 b e zp ła tn e  p re m je  ksiaźkow es
broszurę W oszczyńskiego „Huśtawka“ — w strzą­

sający szkic więzienny, m alujący dzieje szub ie­
nicy w caracie.

Pierw szy i drugi, zeszyt powieści Popiela p. t.: 
„Ofiarny stos* na  tle pow stan ia  styczniow ego.

Szlachetczyzna chorwacka 
na scenie.

I pospolitej, choćby na godzin parę, na  przejście 
sam o. Nie słuchają  go m ądrzy senatorow ie, w pa­
trzeni w blaski chwilowych zysków, nie rozu­
m ieją jego myśli najbliżsi naw et przyjaciele — 
wielka idea słowiańszczyzny nie w rosła jeszcze 

— hr. Iw ona Vojnovića.) w te serca — zostaje z n ią sam  u wyłom u. Gorz­
kie p ad a ją  z u s t jego słowa w yrzutów  dla szla­
chty, że „gdy kto odczuwa głód ziemi to  kupuje 
szlachtę* —  gorzkie m usi on, rep rezen tan t pa- 
try c ja tu  przełykać pigułki od w łasnych sług; „od­
da w na by w as nie było, gdybyśm y my w łościa­
nie przy w as nie stali* — i zostaje sam , niezro­
zum iany.

Zrozum ieją go dopiero po la tach  trzydziestu,

(„Trylogja Dubrownicka*
Odległa, a b ra tn ia  nam  duchem  słowiańskim  

i losam i pokrew nym i C horw acja, przem ów iła 
w czoraj ze sceny polskiej poraź pierwszy, naw ią­
zując między społeczeństw em  tutejszem  a ojczy­
zną  au to ra  „Trylogji* nici wzajem nego poznania 
się. W ysłała przed oczy nasze to, czem się chlu­
bić m ógł hrabiow ski au to r tej sz tu k i: u m iło w a -( ^
niem  przeszłości, fałszywie w praw dzie pojętem , bo ! gdy p7Zy j d X  ten" „zmTerzcłrbog^ów^ szfachTckich! 
zaskD pionem  w  skorupie przesądów , ale św iad- j d na  n :ewoli stoj ący) jeszcze znajdą sze-
czącem o dużej miłości tradycji ojcow. | roki gest j dum ę ro dow ą. O na to każe w ynędz-

Mówi do nas szlachetczyzna chorw acka w j n iafej arystokratce żachnąć się, gdy w zbogacony 
trzech epokach swoich: bohaterskiej, sm utnej, bo (chłop znużony długiem  opow iadaniem , p rzysią­
gł zm ierzchu swej potęgi i pędzącej zapóźno ku ] dzje na krajuszku  krzesła w jej obecności. I du- 
odrodzeniu. T ak i trylogja się złożyła na sten ie  m a p usta  nie pozw ala córce jej pójść za głosem  

niezwykła dla nas sw ą treścią, nieodczuta serca w w yborze m ęża, ta  „niew olnica swego 
przez dzisiejsze pokolenie postępu, niedociągnięta ; jm ien iau pośw ięca m iłość ukochanego człowieka 
do s tru n  now ożytnych, bo ludu nam  chorw ac- ] dlatego tylko, że je s t on synem ludu — idzie do 
kiego nie ukazała  w tej postaci, w jakiej on dziś j k lasztoru , bojąc się słabej swej woli, k tó ra  goto- 
żyje * |w a  skłonić ją  do zam ążpójścia za niego, gdy

B ohaterskie zaiste przeżyw a w roku 1806 z podróży swej powróci, 
chwile wielki patrycjusz Chorwacji, gdy bron i * Jednem  wielkiem kajaniem  się je s t ostatn ia 
w stępu  Francuzom  do przesław nej swej rzeczy- część Trylogji, dziejąca się już  w  naszych cza­

sach. O statni potom ek magnackiego rodu  m usi 
przyznać, że „szlachta um arła , bo nie pozostała 
jej ani odrobina serca" — a te jej syny i córki, 
co na  terasie w ycinają kankana, parod ją  są tylko 
im ienia szlacheckiego. Zaklęte ono w tym  dom u 
pozostało w sym bol ociemniałej patrycjuszki, ja k ­
by echo odległych czasów — tak  jak  drugim , 
choć niekom pletnym  sym bolem  siły ludowej jest 
m łody kmieć, którego ideałem  jest m ożność uzy­
skania zarobku, by nim dojść do posiadania  
ziemi.

Oczywiście, że pragnęlibyśm y od tego osta tn ie­
go m om entu zacząć i mieć obraz odradzającej 
się Chorw acji przez lud, bo tą  drogą idzie przy­
szłość w szystkich narodów  — uszanow ać jednak  
się musi i te dzieje, którym  praw dziw a miłość 
przeszłości, choćby i n ierozum nej, choćby i sza­
lonej, jes t za podłoże.

D ram at chorwacki tą  przedew szystkiem  stroną  
sw oją zainteresow uje polskiego widza — potem  
dopiero szukam y w nim  w artości literackiej, k tó ra  
tu  do szczytów swoich nie dochodzi.

Część pierw sza dom inuje  nastro jem  i akcji od 
niej nie żądam y, tem  więcej że plastyczność cha­
rak teru  b oha te ra  zapełnia inne brak i — pożąda- 
nem tylko byłoby w yrazistsze zróżniczkow anie 
poglądów , bo te dw a obozy, które się tu  zary ­
sow ują, rzucają  przew ażnie tylko lakoniczne w y­
krzykniki. Część druga  m a niepotrzebną rozw le-

białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, MANKIETY
w najnowszych fasonach 

i deseniach
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Filia: ul. Grodzka I- 25.
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Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
Z miasta.

Ruch ludności w Krakowie. Według ostatniego 
obliczenia Miejskiego Urzędu zdrowia było w Krako 
wie mieszkańców w dniu 26 lutego br. 109.103, 
z tego na wojsko wypada 6.049. W czasie od 20 do 
26 lutego zawarto małżeństw 6 — urodzin było 56 — 
skonów 48.. Z pomiędzy urodzonych przypada 28 
chłopców i 28 dziewcząt. Ze względu na przyczynę 
śmierci, to wypadków gruźlicy było 23 (13 m, 10 k.) — 
zapalenia płuc 4 (1 m., 3 k.) — błonicy 1 (ra.) — 
wady serca 1 (k.) — nowotworów 6 (5 m., 1 k.) — 
innych przyczyn śmierci 10 (6 m., 4 k.) —  samo­
bójstwo 1 (k.) — zabójstwo (1 m.).

Z teatru miejskiego. „Trylogja dubrownicka" po 
dwóch pierwszych przedstawieniach, które wypełniły 
salę teatru, daną będzie po raz trzeci we czwartek. 
W  dzień premjery dyrekcja teatru otrzymała od li­
cznych towarzystw kulturalnych chorwackich depesze 
z życzeniami i pozdrowieniami tak dla teatru krakow­
skiego, jak i dla bratniego społeczeństwa polskiego i 
sławnego grodu Krakowa. We wtorek 8-go bm. po 
dwóch tygodniach przerwy ukaże się „Fryderyk Wiel­
ki" z dyr. Solskim w roli tytułowej. Początek przed­
stawienia o god z .  7 - me j .

Teatr ludowy. Farsę ze śpiewami „Pod białym 
koniem" daje dyrekcja na ogólne życzenie dziś po 
cenach bajecznie tanich. We wtorek „Zbójcy" z dyr. 
E. Rygierern w roli Franciszka. W roli Rollera wy­
stąpi p. Karliński. „Mąż o dwóch żonach* powtórzo­
nym będzie we środę, zyskując coraz większe po­
wodzenie. Odbywają się próby pod osobistem kiero­
wnictwem dyr. E. Rygiera z krotochwili Tristana Ber­
narda  pt. „Podróż w kufrze". Rolę Hipolita Folar- 
mand objął p. Jerzy Rygier i odtworzy ją na swój 
benefis we czwartek.

Operetka W Teatrze ludowym. Zwolennicy lżejszej 
Muzy powitają z zadowoleniem wiadomość, że na de­
ski sceny ludowej wraca operetka i to z pną B r z o ­
z o w s k ą  na czele, która w tych dniach przybywa i 
prawdopodobnie już w sobotę wystąpi w niegranej 
przez nią w Krakowie roli „Nitouche". Równocześnie 
zorganizowane zostaną na nowo chóry.

Sprawozdanie z ostatniej wesołej nowości Teatru lud. 
„Mąż o dwóch żonach" odkładamy do następnego 
numeru z powodu braku miejsca.

Z Tow. muzycznego. Krakowscy miłośnicy muzy­
ki, zgrupowani w Tow. muzycznem, obradowali wczo­
raj po połuduiu w Starym Teatrze na swojem Wal- 
nem zgromadzeniu. Przewodniczący prof. dr Krzymu- 
ski zagaił pięknem przemówieniem, podnosząc, iż mi­
mo różnych przeszkód Tow. muzyczne kroczy pod ka­
żdym względem naprzód, zyskując w Krakowie coraz 
większe znaczenie. Sekretarz p. Kalinowski złożył na­
stępnie wyczerpujące sprawozdanie z całorocznej dzia­
łalności, której piękne wyniki świadczą o energji Za­
rządu, nie szczędzącego trudów, byle tylko Towarzy­
stwo stanęło na właściwej wyżynie. Po dyskusji nad

relacją sekretarza uchwalono Wydziałowi na wniosek 
p. Rzegocińskiego absolutorjum i podziękowanie za 
wydatną pracę, poczem przeprowadzono uzupełniające 
wybory na lat trzy w miejsce ustępujących pp.: Po­
piela, Paulisza, Wachtla i Szlachtowskiego. Trzech 
pierwszych wybrano ponownie, zaś w miejsce p. 
Szlachtowskiego wszedł do Wydziału dr Ostrowski. 
Po wyborach toczyła się ożywiona dyskusja nad pro­
gramem działalności w najbliższej przyszłości.

P. Józef Tukatseh, odgrywający dnia 25 lutego 
br. rolę Fausta w operze, scenizowanej przez prof. 
Marso w Krakowie, porzuca zaszczytnie rozpoczętą 
karjerę śpiewacką, zrażony — jak nam donoszą — 
poza-kulisową krytyką i intrygą wrogów wszystkiego, 
co polskie, Razi ich to, że p. Tukatseh o niemieckiem 
brzmieniu nazwiska kształci się jako Polak, krytyką 
więc tendeucyjną działają Da wrażliwość młodego 
umysłu, chcąc doprowadzić, by pomimo widocznego 
talentu p. Tukatseh kształcić się przestał. Wytrwałość 
młodego śpiewaka mimo tych przykrości zasługuje na 
pełne uznanie i zachętę do dalszej pracy.

Zebrania naukowe Tow. filozoficznego odbędą się 
w seminarjum filozoficznem (ul. św. Anny 12) w na­
stępującym porządku: Dnia 9 bm. (środa): dr Giele- 
cki: Kongres psychologiczny w Genewie. Dnia 16 bm. 
(środa): Feliks Młynarski: Geneza logiczna idei para- 
relizmu psychofizycznego. Początek odczytów o go­
dzinie 6 wieczorem. Po odczytach dyskusja. Wstęp i 
mają członkowie Tow. filozoficznego, goście przez nich 
wprowadzeni i osoby zaproszone przez zarząd.

Tow. Opieki nad polskimi zabytkami sztuki i kul j 
tury odbyło w sobotę doroczne Walne zgromadzenie ' 
pod przewodnictwem swego prezesa prof. Myeielskie- 
go. Po sprawozdaniach, z których widoczny jest ro­
zwój Tow., przystąpiono do wyboru nowego Zarządu. 
Wybrani więc zostali: pp.: dr Adam Bogusz, Stani­
sław Gercha, dr Adam Chmiel, prof. dr Józef Flach, 
ks. Alojzy Karwacki, dr Franciszek Klein, Stefan Ko­
mornicki, dyr. dr Feliks Kopeia, Leonard Lepszy, 
Franciszek Mączyński, prof. hr. Jerzy Mycielski, Józef 
Onyszkiewicz, dr Tad. Szydłowski, Stanisław Tur- 
czyński, ks. dr Czesław Wądolny i Kazimierz Wyczyń- 
ski, dr Pagaczewski, Zygmunt Rokowski. Do komisji 
kontrolującej wybrano pp.: Wacława Anczyca i Józefa 
Strzyżowskiego.

Kolonje wakacyjne. Wydział Tow. kolonji waka­
cyjnych ukonstytuował się onegdaj, wybierając preze­
sem ponownie prof. Morawskiego, wiceprezesami po­
sła Bujaka i dyrektora Bednarskiego; sekretarzami: 
prof. Karola Stacha i prof, Wł. Kocha; skarbnikiem i 
gospodarzem prof. Przybylskiego; zastępcą skarbnika 
ks. prof. Kuliga. Następnie toczyły się obrady nad ró- 
żnemi sprawami, dotyczącemu Tow. Na „kolatorów", 
którzyby zajmowali się zb:eraniem składek na cele ko­
lonji wśród uczniów i grona profesorskiego, uproszono 
pp.: prof. Zachemskiego dla gimn. św. Anny, ks. Ku 
liga dla gimn. św. Jacka, prof. dra Dawidowskiego 
dla gimn. Sobieskiego, dyr. Zawilińskiego dla gimn.

kłość o pow iadan ia , k tó rą  znow u zrów now ażą 
znakom ita pod  względem  obserw acji scena z wy­
głodniałym  arystok ra tą . W  części trzeciej zbyt d u ­
żo czasu zajm uje gościna n a  scenie szalejącej 
arystokracji i za długie jest dyktow anie księdzu 
refleksji m agnata  dubrow nickiego. Typy w o sta ­
tn im  obrazie są jeszcze stosunkow o najbardziej 
pełne, ale znowu sytuacje nie ze wszystkiem w y­
korzystane.

Co do ram , jak ie  „Trylogji" chorw ackiej dała 
nasza scena m iejska, należy zaznaczyć dużą s ta ­
ranność w wystawie, ale zasadniczy b łąd  w ob­
sadzie ról. Zup łnie niepotrzebnie we w szystkich 
obrazach w ystępow ała p. Solska, role jej m ożna 
było rozdzielić m ię izy  inne artystk i, nie m ogące 
się doczekać w ystępu, bo wszystk,o co lepsze, za­
garn ia  dla siebie pani dyrektorow a. Już daw no 
cisnęły się pod pióro te  uw agi —  dziś m ają  one 
tem  większe uzasadnienie, że kiedyiadziej sztuka 
n a  tem  nie cierpi, a tu  w łaśnie przynajm niej dla 
części publiczności niezrozum iałą jest ta  sam a 
osoba w różnych typach , ta  sam a  tw arz w ró ż­
nych czasach, oddzielonych od siebie przeskokam i 
kilkudziesięciu lat. To sam o odnosi się do dw u 
ról p. W ysockiej — przy  mniejszych nie tyle 
raziło.

Z resztą grano bez najm niejszego zarzu tu . 
Przedew szystkiem  Solski o w yrazistej m asce, 
w yobrażającej energję i siłę, z g rą  pełną plastyki 
i zapału, przy niepotrzebnym  tylko m oże od sa- 
m tgo  początku patosie. Część pierw sza dała ta k ­
że m ożność przem knięcia się przez scenę sym pa­
tycznem u zjaw isku, w jakie stro i zawsze swoje 
role p an n a  Janiczów na. Doskonały typ zdziecinnia­
łego księcia dał p. Jcdnow ski, m ocną postać je- 
dn- go z patrycjuszów  p. M aksymiljan W ęgrzyn.

W  częś i drugiej pełną dum y rodow ej była 
p. W ysocka, . sym patyczną parę  tw orzyli pp.: 
Solska-W eychert, groteskow ą sylwetkę dał p. 
Siemaszko.

P. Sosnow ski w  części trzeciej stw orzył jedną 
ze znanych swych kreacji człowieka żelaznego, 
w którego b iją  grom y — p. W ysocka rozczulała 
traged ją  swego kalectw a — p. B rand t przesadził 
w patosie. Bardzo dobry był zespół kabaretow y 
z p. Sulim ą i Leszczyńskim  n a  czele — czy tyl­
ko nikt inny już  nie um ie w teatrze śpiewać 
prócz p. Barw ińskiej, k tórej głos stale nie dopi­
su je?  włw.

IV go, prof. Przybylskiego dla gimn. V-go, dyr. Krau­
za dla gimn. w Podgórzu, prof. Wł. Kocha dla I-szej 
i prof. Jaworskiego dla H-giej szkoły realnej.

P. T. E. Zwyczajne ogólne zebranie członków Pol­
skiego Towarzystwa Emigracyjnego odbędzie się dziś
0 godz. 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa przy uł. 
Kolejowej 3. Na porządku dziennym jest sprawozdanie 
rachunkowe, oraz wybór nowych członków Rady Nad­
zorczej i komisji rewizyjnej. Ogólne zebranie członków 
poprzedzi posiedzenie Rady Nadzorczej Tow.

Wieczór gimnastyczny odbył się wczoraj o godzi­
nie 6 w dolnej sali „Sokoła". Przy dźwiękach muzy­
ki sokolej weszli najpierw najmłodsi uczniowie, dzie­
ciaki kilkoletnie i ćwiczyły w zastępach na belka, 
skrzynce, poręczach, kracie i szczeblowej ściance. 
Trudniejsze ćwiczenia robili uczniowie starsi i ucze- 
nice. Ćwiczenia rejowe z wywijadłem wykonały panie 
z wielką zręcznością i wdziękiem. Najbardziej jednak 
zajmującym i grającym na nerwach punktem progra­
mu była szermierka i spotkania na szable i florety 
według szkoły włoskiej i francuskiej. Potem nastąpiły 
ćwiczenia wolne w pięciu obrazach, ćwiczenia na ko­
źle i dwu koniach oraz piękne ćwiczenia na kółkach. 
Publiczność, wypełniająca szczelnie salę, darzyła wy­
konawców rzęsistymi oklaskami. Po ćwiczeniach od­
była się w „Sokole" wieczornica.

Z „Sokoła*: Wydział Tow. gimnastycznego „So­
kół* w Krakowie zawiadamia, że Walne Zgromadze­
nie członków Towarzystwa odbędzie się w kwietniu, 
wobec tego wnioski członków na Walne Zgromadze­
nie należy po myśli statutu zgłaszać na dalej do 26 
marca 1910 godziny 12 w południe w kancelarji 
„Sokoła*. Później nadesłane nie będą mogły być na 
tem zgromadzeniu uwzględnione.

Odczyt Bratnia Pomoc Uczniów Akademji sztuk 
pięknych w Krakowie urządza w najbliższych dniach 
na swój dochód odczyt na temat:’ „Paul Gauguin i
1 współczesna tęsknota dekoracyjna".

„Chromofotoskop" przy ulicy Florjańskiej 1. 4 (par­
ter) wystawia ciekawą serję widoków, przedstawiają­
cych w wiernych zdjęciach Paryż oraz niedawne stra­
szliwe spustoszenia, spowodowane przez niebywały 
wylew rzeki Sekwany.

We filji „Stereogiob" przy ulicy Szewskiej 1. 15 
(parter) jest wystawiona serja nader interesujących 
widoków, zdjętych podczas zwiedzania Konstantyno­
pola. Serja ta jest bardzo ciekawą ze względu na nie­
dawne rozruchy wojskowe i detronizację sułtana.

Ocena m asia . Biuro mleczarskie Wydziału kraj. 
zawiadamia, że wspólny dla całego kraju Komitet 
ocen i wystaw masła, w skład którego wchodzą de­
legaci Wydziału krajowego, Galie. Tow. gospodarcze­
go, Krakowskiego Tow. rolniczego i Galie. Tow. mle­
czarskiego — urządza w Krakowie 10-tą ocenę ma­
sła w miesiącu kwietniu br. Zadaniem oceny jest 
zbadać nadesłane masło pod każdym względem, więc 
co do smaku, zapachu, wyrobienia, wygniecenia, stru­
ktury, solenia, zewnętrznego wyglądu, trwałości i opa­
kowania, wskazać jego wady i, w razie możności, po­
dać środek zaradczy.

Ocena masła jest uskuteczniana przez osoby, po­
wołane każdorazowo przez Komitet z kół fachowych 
mleczarzy i kupców z wyłączeniem osób interesowa­
nych. Każda próba masła zostaje badana przez dwa 
niezależne od siebie grona sędziów, poczem rezultat 
ostateczny oblicza się na podstawie przeciętnej. Po­
chodzenie próbek nie może być znane sędziom aż do 
ukończenia sądu.

Ocena masła daje zatem właścicielom i kierowni­
kom mleczarń możność uzyskania o wyrabianym pro­
dukcie fachowego i bezstronnego sądu, którego war­
tość niewątpliwie jest zrozumiała dla każdego produ­
centa świadomego swych zadań.

Mleczarnie, które chcą wziąć udział w tej ocenie, 
winny najpóźniej do dnia 13 marca br. zgłosić się 
do krajowego Biura mleczarskiego we Lwowie.

Mleczarnie, które zgłoszą się do udziału w ocenach 
i odpowiadają wymaganiu przeróbki co najmniej 200 
litrów mleka dziennie, dostaną w odpowiednim czasie 
wezwanie do wystania próbki masła.

Popis Straży pożarnych. Wczoraj o godzinie 11 
przed południem odbyt się popis straży miejskiej wraz 
ze strażą ochotniczą wobec licznie zebranej publiczno­
ści. Na dany sygnał wyprowadzili strażacy konie ze 
stajni i założyli je z niezmierną szybkością do wozów. 
Szczególną sprawnością odznaczył się pluton I z brand- 
mistrzem p. Stęmpińskim, który w ciągu 50 sekund 
wypadł —  co koń wyskoczy — ze swymi sikawka­
mi, beczkowozami i innemi rekwizytami na ulicę Ko­
lejową. Zaraz za nim podążył III pluton z p. Obido- 
wiczem, potem II i IV a wreszcie straż ochotnicza

Wszelkie ŹURNALE MÓD
francuskie, angielskie i wiedeńskie 

Cena 1 korona, z przesyłką I korona 35 halerzy

szczególnie żurnal s e z o n o w y  n a wiosnę i lato 1910 zaw ierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE
KROJE na suknie, kostjum y, żakiety, spódnice, szlafroki, m atynki, b ie­
liznę dam ską i m ęską, rękaw y, ubiory dla dzieci itd. oraz m anekiny na 

wszelkie m iary poleca M. LANOAU, Kraków, ul. Mikołajska 7.
Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. —

aum ai o o f c u i i u n j

Favorit
K O N C ESJĘ na sprzedaż K A R T  OKRĘTOWYCH

i południowe otrzymało Polskie Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 1 ,p"tTaćwem.Mzi'
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która była gotowa w ciągu 3 mia. 40 sek. Na rogu 
ul. Kolejowej i Lubicz nawrócono a następnie prze­
jechano jeszcze raz ul. Kolejową, przez dziedziniec ko­
szarowy, ul. Zyblikiewicza i Kolejową i wjechano do 
koszar o godzinie 12 i pół. W popisie brały udział 
wszystkie cztery plutony straży miejskiej z czterema 
brandmistrzami i 1 zastępcą, oraz straż ochotnicza 
pod dowództwem pp. Fcnza, Zatorskiego, Chwastka i 
iShroji- Wozów ogółem z drabinami, sikawkami i be­
czkami wyjechało 24.

Skutki popisu strsży. Na Pogotowie ratunkowe 
zgłosiło się trzech strażaków z ochotniczej straży po­
żarnej, którzy podczas popisu spadli z wozów i do­
znali cięższych lub lżejszych obrażeń cielesnych. I tak 
Edward Kozakowski, murarz z zawodu przebił so­
bie rękę gwoździem; Adam Wojtanowicz, ślusarz od­
niósł dwie rany na dłoni ręki prawej; trzeci zaś, któ­
ry był potłuczony, umknął czem prędzej po opatrze­
niu z Pogotowia i nie podał swego nazwiska, gdyż — 
jak powiedział — nie chce, aby świat dowiedział się 
z gazet o jego niezgrabności.

Porządki kolejowe Stał się cud! bo oto na kra­
kowskiej stacji kolejowej, na torach pod halą peronu 
biegnących, usunięto odwieczne, cuchnące gnoje i 
nieczystości a wysypano tory żwirem. Widocznie pu­
bliczne żale pomagają. Prosimy zarazem o tych bie­
dnych torach nadal nie zapominać i bodaj raz na 
rok zamieść polecić. A jakże tam koło magazynów — 
nie ma jeszcze cholery.

Miastowy flegmatyk. Na przechodzącego ulicą 
Szlak, pewnego starszego jegomościa upadło kawałek 
oderwanego gzymsu z kamienicy Szlak 51. Biedak 
widocznie do tego w Krakowie przyzwyczajony z ro­
zbitą głową poszedł dalej, machnął jeno ręką mówiąc 
„psiakrew nie może to bodaj raz taką przyjemność 
moją babę spotkać?* Kamienicy walić się zaczyna; 
z pod rynny sterczy jeszcze bardzo wiele kawałków 
gzymsu. Możeby było wskazane, aby magistrat bodaj 
lornetką gzymsy te oglądnął, bo co tydzień cząste­
czka się ulatnia i maluje po głowie przechodniów.

Awantury czcicieli Bakchusa. Noc z soboty na 
niedzielę obfitowała w krwawe awantury, wywołane 
przez pijanych czcicieli Bakchusa po różnych knajpach. 
Noże, flaszki i kufle były w robocie, a krew obficie 
się lała. W kilku przypadkach interweniowało Pogo­
towie ratunkowe. Wezwano je tedy najpierw po 11 
godz. na ulicę Sienną, gdzie w szynku Bernsteina 
opatrzyło A. Kessbauera. Został on tam napadnięty 
przez 3 pijanych gości, którzy mu zadali wiele ran 
kłutych i ciętych nożami. Z tej samej knajpy zgłosili 
się na Pogotowie Zygmunt i Mieczysław Forowie, 
którzy również w bójce na noże odnieśli liczne rany. 
Po 12 godz. wezwano znów Pogotowie na ul. Kar­
melicką, gdzie znalazło Piotra Uchwała murarza, za­
lanego krwią, płynącą obficie z rany na głowie, za­
danej mu kuflem.

Wypadek policjanta konnego. Na widok pędzącej 
przez Rynek straży pożarnej zląkł się wczoraj koń po­
licjanta Teterka i począł go unosić w galopie. Ale po­
łknąwszy się na jakiejś przeszkodzie, runął na ziemię 
i zwalił policjanta, który prócz licznych, mniej cięż­
kich kontuzji na calem ciele, doznał złamania lewego 
przedudzia. Opatrzyło go Pogotowie ratunkowe a na­
stępnie odwiozło go do szpitala wojskowego.

Samobójstwo. Wczoraj o godz. 4 i pół po połu­
dniu odebrał sobie wystrzałem z rewolweru, skiero-

okienku wychodzącem do ulicy Loretańskiej siedział 
nieznanego na razie nazwiska młodzieniec obłąkańy, 
który, wybiwszy szyby, trzymał się prawą ręką ramy 
okna, a w lewej trzymał dzbanek i kawał pręta że­
laznego, nogi zaś miał na dół spuszczone. Pogotowie 
stało bezradne na ulicy, gdzie zebrał się olbrzymi 
tłum ludzi, gapiących się na nieszczęśliwego. Straż 
ogniowa, pryzbywszy na miejsce, rozłożyła płótno na 
wypadek, gdyby obłąkany chciał skoczyć i zaczęła 
ustawiać ogromną, rozkładaną drabinę, na którą to 
pracę zwrócił obłąkany całą swoją uwagę. Tymcza­
sem dwóch strażaków z p. Obidowiczem zaszło go 
z tyłu i po krótkiej walce, w której obłąkany bronił 
się zażarcie dzbankiem i prętem żelaznym, kąsał i pluł, 
zdołali go ubezwładnić i włożyli nań kaftan bezpie­
czeństwa. Następnie zabrało go Pogotowie i odwiozło 
do szpitala na oddział dla umysłowo chorych.

Zguba. Wczoraj po południu między godz. 3 a 4 
zgubił p. Paweł Zielina (zamieszkały w Krakowie przy 
ulicy Florjańskiej 1. 43) na Prądniku Czerwonym 
między rogatką, a mostem warszawskim pugilares 
z 27 kor. Rzetelny znalazca zechce się zgłosić do

Rozparł się wojowniczo, cierpliwie wyczekując nabyw­
czym. Grzebień ma tak ordynarnie czerwony, że aż 
bije w oczy, upierzenie mieniąco zielone, a ogon za­
darty z fantazją niesłychaną. Bohater rostaudowstó 
na naszym bruku jest na razie ozdobą dla głów na­
turalnie damskich, bo któryż z mężczyzn, nawet naj­
odważniejszych ośmieliłby się najszlachetniejszą część 
swego ciała poświęcić za grzędę dla koguta lub wy­
lęgarnię dła kurcząt. Panie nasze jednak zrobią »e 
siebie pośmiewisko tłumów, widowisko dla gawiedzi —  
ubliżą nawet chętnie swej godności ludzkiej — byle 
zadość uczynić modzie.

Nosiły już kobiety „boa* —  noszą skórę źrebców 
na grzbietach w postaci żakietów, nosiły małe ptaszki, 
całe wrony, skrzydła gęsie, ogony pawie, strusie,
psie — nie miały jednak jeszcze sposobności włożenia 
sobie na głowę całego koguta tak jak go natura stwo­
rzyła — bez wnętrzności jedynie i nóg tylko. Go sa 
szkoda doprawdy, co za szkoda wielka, że Rostand 
obok bażancie i innych ptaków, nie stworzył roli gęsi.
Ten symbol mogłyby wreszcie przyjąć nasze modni-
sie i z powodzeniem obnosić godło swego rozum*

poszkodowanego lub złożyć zgubę na policji; strata przed światem.
spotyka biednego studenta. I Dla patrjotek naszych powiemy na zakończenie, i t

Z przed sądowych kratek. Sobotnia rozprawa przed Wyspiański wynalazł kostjum — nie mniej oryginalny,
sądem przysięgłych przeciw słudze sądowemu Janowi 
Borkowi o zbrodnię sprzeniewierzenia, zakończyła się 
uwolnieniem obwinionego od winy i kary.

N ajlepsze m ydlą  udelika tn ia jące  skórę , z a p o ­
b iegające opalen iu  i w y sy p k o m  są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odm ian zapachów  kw iatow ych, m ydło ogórkow e 

W ystrzegać się nieudolnych naślad o w n ie tw !

B. G A B R Y E L S K A  — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i na jm uje  — fortepiany, p ianina, harm onie i pja- 
iiole — krajow e i zagraniczne, now e i przegrane 

za gotów kę i na  spłaty —  bez zaliczki.

Podgórze
Wiec ogólno-obywatelski w sprawie zniesienia pro­

pinacji i ograniczenia szynkarstwa odbędzie się we 
wtorek 8 bm. w sali „Sokoła*. Przemawiać będą: 
prof. dr Eisenberg, (Alkohol a zdrowie), lekarz dr 
Bobrowski (Alkohol jako czynnik podatkowy w pań-

a równie egzotyczny, bo nie spotykany dotąd w lite­
raturze europejskiej: jest nim „chochoł* z Wesela. 
Kostjum ten niewątpliwie wzbudziłby senzację nie 
mniejszą od Chanteclera, a byłby przynajmniej tańszy, 
nie tak krzykliwy i wsławiłby imię modniś polskich 
w całej Europie. Damę która się odważy ośmieszyć 
w ten sposób wszystkie krakowianki, powinny kobiety 
odfotografować wraz z cudownem nakryciem głowy 
i podobiznę jej ku wiecznej rzeczy pamiątce umieścić 
w jakiem muzeum osobliwości, jako okaz głupoty nie­
wiast XX wieku.

Kronika prowincjonalna.
Kolej Jasło-Dębica. Deputacja w sprawie kolei Jasło- 

Dębica została przez prezydjum kolei i ministrów 
Bilińskiego, Dulębę i Vrbę niezwykle uprzejmie przy­
jętą; dzięki stanowisku Wydziału krajowego, który ią- 
da przedewszystkiem kolei Jasło-Dębica dla uzupełnie­
nia galicyjskiego programu kolejowego w myśl ostat­
niej uchwały sejmu, niewątpliwie stanowisko Koła 
polskiego, od którego decyzja i ostateczne załatwieaie 
sprawy zależy, będzie równie przychylne.

Handlarka żywym towarem W  Kossowie zarzą­
dziła policja rewizję w mieszkaniu Marji Buchner, na 
której ciążyło podejrzenie, że trudni się handlem dzie­
wczętami.

W  mieszkaniu znaleziono kufer, od którego Ba- 
chnerowa uparcie nie chciała dać klucza. Wobec te­
go ajenci wzięli ciężki kufer na wózek i zawieźli gestwie, Sejmie i gminie i dr A. Wróblewski (O refor­

mie szynkarstwa). Początek wiecu o godz. 6 i pół j do starostwa. Tam zawołano ślusarza, który kufer o-
* \TT* t 1 * 1 ' I « ‘     W1 t m » ł / m n 1 An« m n i w« - r H « awta frttn A W łwieczorem. Wiec ten zwołuje komitet miejscowy Par 

tji Socjalistycznej.
Wojowniczy andrus. Zofja Łyczak z Kalwarji ro*

tworzył. Znaleziono w nim młodą dziewczynę, która 
która zamknięta w kufrze, zemdlała. Okazało się, że 
Buchnerowa, dowiedziawszy się o rewizji w jej domu,

wyrwać. Ale kobieta przewidziała jego zamiar i chu- 
wanym w prawą skroń Karol Dobrowolny, geometra stkę ukryła. Wtedy andrus zaczął ją lżyć i uderzył 
przy dyrekcji budowy dróg wodnych, liczący lat 40, dwa razy w twarz pięścią, a potem pochwycił 2-ki- 
zamieszkały przy ul. Pędzichów 3. Powodem samo- Iowy ciężarek i chciał nim ugodzić Łyczakową, ale 
bójstwa było wielkie rozdrażnienie gorączkowe przy Landau przeszkodził mu w tern. Po tym czynie zbiegł 
tyfusie. | andrus ze sklepu. Później dopiero zobaczyła go pobi-

Nlezwykły gość. W jednym z tutejszych hoteli ta kobiecina na moście podgórskim i kazała go are- 
przytrzymała policja niejakiego Tomasza Musialika z sztować.
Rosji. Podczas rewizji znaleziono przy nim cztery wy- j Kradzież węgli- Jędrzej Karkoszka i Franciszek 
trychy oraz różne przedmioty srebrne i złote. Zaczęto Gadacz, robotnicy u frachciarza Sternlichta odwożąc 
go badać. Wtedy przyznał się Musialik, że właściwe j towary na dworzec kolejowy w Płaszowie, naładowali

biła w sklepia Landaua przy ul. Krakowskiej 8 różne j zamknęła dziewczynę do kufra, obawiając się „skan 
sprawunki. Podczas tego wszedł do sklepu 15-letni dalu a przedewszystkiem uwięzienia, co się nie uda- 
andrus Antoni Żuchowicz, a zobaczywszy w jej ręku 1° 1 odpowiadać będzie przed sądem za haniebny 
chusteczkę, w której były pieniądze — usiłował ją j handel

jego nazwisko jest Kowal Pinin, ur. w r. 1881 w 
Horodyszczu (gub. besarabska); przyjechał on do Kra­
kowa, aby zmienić religję prawosławną na katolicką, 
co też wczoraj uczynił w kościele św. Krzyża. Przed­
tem jednak — w sobotę — włamał się, jak śledztwo 
wykazało, do mieszkania hr. Władysława Skarbka 
przy ul. Pańskiej 12 i skradł tam różne przedmioty 
wartości około 200 kor. Kowal jednak wypiera się te-

sobie na furę 185 kg. węgla i zadowoleni wracali do do­
mu, Nieszczęście jednak chciało, że zostali spostrzeże­
ni i zaprowadzeni do ula.

Aresztowanie złodziejki. Necha Schuldenfrei za­
płaciwszy w jednym sklepie dług, wyszła i zostawiła 
pulares, w którym się znajdowało się około 80 K. 
Zanim się spostrzegła i wróciła do sklepu, pularesa 
już nie było, a także sprawca kradzieży zniknął bez

go czynu; twierdzi natomiast, że przedmioty te kupił śladu. Wczoraj dopiero aresztował inspektor policji
na .dworcu kolejowym za 25 rubli od nieznanego so­
bie człowieka. Ponieważ jednak znaleziono przy nim 
także paszport hr. Skarbka i wytrychy, przeto policja 
nie uwierzyła jego twierdzeniom i zatrzymała go „pod 
telegrafem M.

Ujęcie obłąkanego. Kiedy wczoraj przed połu­
dniem straż ogniowa oczekiwała z niecierpliwością 
alarmu do rozpoczęcia popisu, rozległ się naraz w ko­
szarach głos dzwonka, wzywający ją  na ulicę Krupni­
czą 1. 10, dokąd już przedtem pospieszyło Pogotowie 
ratunkowe. Bo oto na drugiem piętrze w oficynie, w

p. Jaworki niejaką Helenę Umhof, 16-letnią służącą, 
jako podejrzaną o spełnienie tej kradzieży. Aresztowa­
na przyznała się do czynu i zwróciła jeszcze 45 K, 
resztę obróciła na swoje wydatki.

Z bruku krakowskiego.

Chantecler w Krakowie.
Jak, kiedy i dokąd przybył? zapytacie... Jest już, 

jest!... U... Zimlera na A-B w oknie wystawowem.

Pomysłowy OSZUSt. W  gminach powiatu bialskiego 
i cieszyńskiego wałęsało się w ostatnich czasach in­
dywiduum, opatrzone kartą legitymacyjną, wystawioną 
przez starostwo w Kolbuszowie, jako ajent i przyjmo­
wało zamówienia na „święte obrazy* i książki nabo­
żne. Podczas zbierania zamówień u gospodarzy wiej­
skich pokazywał im ów jegomość stosownie do ich 
wyznania albo książkę do zbierania na budowę ko­
ścioła katolickiego w Przemyślu, lub też na budowę 
kościoła ewangelickiego w Husiatynie i otrzymywał 
wszędzie spore zapomogi. Dowiedziano się jednak 
obecnie, że rzekomy ajent jest oszustem i że książe­
czki, jakoteż podpisy są podrobione. Oszust 49-letni 
Onufry Moroz z Korobca koło Buczacza został are­
sztowany i oddany do sądu.

Jarosław
Stan wojenny w Jarosławiu. Inaczej nie m ożna 

nazw ać zdarzenia, które miało miejsce wieczorem 
2 b. m. przy ul. Słowackiego. Oto pew ien kapral 
90 p. p., w iodący patro l złożony z 4 osób, wi­
dząc przechodzącego „cywila*, do którego z po­
wodów osobistych czuł jakąś urazę, nadużył swej 
władzy i w raz z tow arzyszam i n ap ad ł go i znę­
cał się nad  nim  w nieludzki sposób, bijąc kolbą 
po głowie. Jedynie przechodniom , którzy odw a­
żyli się stanąć  w obronie nieszczęśliwego, zawdzię­
cza, iż wyszedł z życiem z pod  razów  patro lu . 
Całej tej spraw ie, k tó ra  się rozegrała przed po-

Precz 
w proszku, gdyż' “ “ BŁĘKIT je s t now ym  środkiem  (pastą w pudełkach) siw ienia bielizny, o wiele piękniejszym , i w ydatniejszym  

(1 pudełko „Błękitu* starczy za 2 paczki farbki proszkow ej) najprostszym  w użyciu pod gwarancją 
nieszkodliwym . Błękit należy żądać we wszystkich handlach.

Fabryka: Stanisław Hof, Kraków.
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sterunkiem  żandarm erji, p rzypatryw ali się z zim ną 
krw ią stróże ładu i porządku  państw ow ego żan­
darm i, nie uw ażając za stosow ne interw enjow ać 
m iędzy żołnierzami a „cywilem ". Możeby w ładze 
odnośne pouczyły owego kap ra la , którego nazw is­
ko Tm zapew ne jes t znane, że u nas n a  razie nie 
R osja  a do m ilitarnych rządów  nad cywilami 
eszcze daleko.

Kradzież w sądzie. Dwaj notow ani złodzieje 
Szym czuk i T uleja, wypuszczeni z aresztów  są ­
dow ych w swem  wielkiem przyw iązaniu do gm a­
chu sprawiedliwości, odwiedzili w nocy budynek 
sądow y i zabrali z b iu ra  radcy dwie bluzy uni­
form ow e, dyw an i obrus ze sto łu  a ze szuflady 
b iu ra  kilkadziesiąt koron. W idząc ich przyw iąza­
nie, woźni, którzy w czasie tej kradzieży nadbie­
gli, przyłapali ich i n apow ró t czyniąc zadość ich 
widocznej woli osadzili w więzieniu.

Bezczelna prowokacja. Zbieranina artystów  nie­
mieckich zw ana szum nie „ W iener- O pperetten- 
Gesellschaft* pod  dyrekcją niejakiego W altera  
odegrała w przepełnionej sali „Sokoła*, „M ane­
w ry jesienne*. Za lojalne postępow anie „Sokoła*, 
k tóry  użyczył swej sali tej zbieraninie w yraził 
się dyrektor tego „teatru* po zapłaceniu za salę 
w  sposób nam  ubliżający. Miejmy nadzieję, że w 
odpowiedzi na  to „Sokół* na zapow iedziane 
przedstaw ienie na  13 m arca  swej sali nie udzieli 
tej zacnej kom panji.

Popis młodzieży gimnazjalnej. W dniu 26 lu ­
tego w ystąpiła szkolna organizacja młodz. gim. 
w  sali „Sokoła* z pięknym  popisem  gim nastycz­
nym , który udał się w zupełności.

Z innych zaborów.
Rewizja w magistracie warszawskim. Przedwczo­

raj o godz. 2 popoł przybyło do magistratu warszaw­
skiego dziesięciu urzędników delegowanych przez se­
natora Neuhardta i przedstawiwszy się prezydentowi 
miasta zażądało wskazania ksiąg i dokumentów ka­
sowych. Urzędnicy zajęli wydział kasowy i przystąpili 
do czynności. Po przeglądnięciu część książek odłożo­
no na bok, aby je zabrać do biura senatora. 
Urzędnikom innych biur polecono pokończyć zajęcia 
i odejść do domu, zatrzymano tylko kierowników po­
szczególnych departamentów na w ypadek, gdyby byli 
potrzebni do udzielania wyjaśnień.

Senzacyjny proces 
Tarnowskiej.

D ru g i d zie ń  r o z p r a w y .
Zewnętrzny w ygląd p lacu , na którym  znajduje 

się budynek sądow y w W enecji, zupełnie się nie 
zmienił w drugim  dniu rozpraw y o zbrodnię za­
m ordow ania hr. K om arowskiego. T aksam o jak  
w dniu pierwszym  zebrała się w ielka ilość ludzi, 
którzy z zaciekawieniem  spoglądali w stronę, 
z której kanałem  m iała nadjechać T arnow ska. 
Skoro tylko ukazała się gondola, tłum  począł 
krzyczeć i rzucać obelgi pod jej adresem . Dla 
N aum ow a okazyw ano wiele współczucia.

Sala  sądow a już  o dziew iątej zapełniła się 
licznie publicznością, dziennikarzam i i fo togra­
fam i; ci ostatn i ustaw ili odpow iednio aparaty , 
by chw ytać w szystkie ważniejsze m om enty roz­
praw y. Dopiero po godzinie 10 w prow adzono 
n a  salę oskarżonych, którzy  zajęli przygotow ane 
dla nich ogrodzenie. T oalety ich te  sam e co 
i podczas pierwszego dnia rozpraw y. Służąca 
P erier była nieco spokojniejszą. T arnow ska za­
łożyła ręce, spuściła  oczy w dół i siedziała nie- 
poruszenie.

Zarządzono dalsze czytanie ak tu  oskarżenia. 
W szyscy oskarżeni słuchali go z na tężoną uw agą. 
N aum ow  z trudnością  się w strzym yw ał, by nie 
w ybuchnąć p łaczem ; skóro p ro toko lan t przeczy­
ta ł to  miejsce z ak tu  oskarżenia, w którem  jes t 
m ow a o w ykonaniu przez niego m orderstw a, 
N aum ow  w ybuchnął głośnym  płaczem . T arn o ­
w ska n a tom iast siedziała zupełnie spokojnie i 
zdaw ała się nie zw racać uw agi naw et na to, iż 
w akcie oskarżenia daw ał jej takie nazw y, jak  
kokota, aw an turn ica  i t. d.

N astępnie zapytał przew odniczący, czy zrozu­
mieli ak t oskarżenia. Kiedy otrzym ał odpowiedź 
po tw ierdzającą, udzielił głosu obrońcy P riłukow a 
d r. L u za ttiem u , k tóry  energicznie p ro testow ał 
przeciw  tem u, iż z żądanych przez P riłukow a 45 
świadków^, zaw ezw ano do rozpraw y tylko 7. P rze­
w odniczący zw racał obrońcy kilkakrotnie uwagę 
n a  niestosow ne w yrażanie s ię ; wreszcie odebrał 
m u  głos.

Podczas m ow y d ra  Luzattiego spostrzeżono, 
iż T arnow ska w p atru je  się w jeden p u n k t na  
sa li; p rzekonano się zaraz, iż pośród  publiczno­
ści usiadł s tary  h rab ia  O’. K urk jej ojciec, s ta ­
rzec z białym i jak  śnieg w łosam i. Gały czas p a ­
trzył n a  córkę. Po chwili podniosła się T a rn o ­
w ska z siedzenia i zwróciwszy się w stronę  ojca, 
pozdrow iła go ukłonem  głowy. Ojciec nie od ­
powiedział jej pozdrow ieniem .

Jeden  z obrońców  Priłukow a postaw ił w nio­
sek, by przesłuchać d rugą żonę Priłukow a. P rze­
w odniczący zastrzegł sobie co do tego w niosku 
rozstrzygnięcie T rybunału . N a tem  zam knięto po­
siedzenie przedpołudniow e.

Przesłuchiwanie Naumowa.
N a popołudniow ej rozpraw ie rozpoczęto prze­

słuchiw anie głównego oskarżonego, a zarazem  
bezpośredniego spraw cę zbrodni, N aum ow a. S kre­
ślił on bardzo szczegółowo swój stosunek  do 
T arnow skiej, k tó rą  poznał w r. 1907 w Orle, 
kiedy była tam  z hr. Kom arow skim . N aum ow  
został w krótce jej kochankiem  i zaczął się w b iu ­
row ej p racy opuszczać.

Kiedy T arnow ska baw iła z hr. K om arow skim  
w P etersburgu , o trzym ał od.niej te leg ram , w k tó­
rym  było tylko jedno słow o: „kochany*; w kilka 
dni później otrzym ał drugi telegram  tej treśc i: 
„Szanuj się, kocham  cię, jesteś mój*. Po po ­
wrocie je j do Orła, zaprow adziła go pewnego 
dnia na cm entarz i kazała złożyć przysięgę, iż 
będzie jej w ierny i dla niej tylko żyć będzie. 
W  czasie poby tu  w W iedniu sprow adziła go do 
siebie i pokazała m u obrażające ją  depesze n a ­
desłane jej przez h r. Kom arow skiego. W tedy 
przyrzekł je j, iż ją  pom ści i wyzwie hr. na  po je­
dynek.

Ale T arnow ska tego nie chciała; zażądała n a ­
tom iast, aby go zabił. Od tej chwili nie mógł się 
jej żądaniom  o p rz e ć ; gdyby m u była kazała za­
bić jego ojca, byłby to  zrobił be2 żadnego w a­
hania. W yjechał do W enecji i począł szukać 
K om arow skiego. Zastał go leżącego w  łóżku. 
Dał do niego kilka strzałów  rew olw erow ych, 
a następn ie  sam  chciał się zabić, co jed n ak  m u 
się nie udało z pow odu zepsucia się rew olw eru. 
Śm iertelnie ran iony  Kom arow ski zwrócił się do 
niego z tem i sło wy :

Mój kochany, dlaczegoś ty to uczynił?
W  wielkim żalu po tak  strasznym  czynie, roz­

płakał się i pobiegł do okna, by zaw ołać ludzi. 
Osoby, Które w padły do m ieszkania i zobaczyły 
go płaczącego, wzięły go za krew nego hrabiego 
i usunęły z pokoju. W tedy  dopiero pom yślał 
o ucieczce...

W  czasie tego opow iadania  N aum ow  często 
dłuższy czas nic nie m ów ił; łkanie bow iem  nie 
pozw alało m u opow iadać jednym  ciągiem. Kiedy 
przyszedł do tego m om entu, w którym  m iał po­
dać sw oją ucieczkę do W erony, opuściły go zu­
pełnie siły i upadł bezw ładnie na krzesło.

Przew odniczący m usiał rozpraw ę zam knąć.

Z życia Tarnowskiej.
M arja N ikołajew na była d rugą  córką hrabiego 

0 ’Kurk Miricowicz i K atarzyny Seliocki. Urodziła 
się 9 w rześnia 1877 r. w O tradzie w pobliżu 
P o łta w y ; m a więc obecnie 33 la ta . P ierw szą sw ą 
m łodość aż do 13 roku życia przepędziła n a  ło­
nie rodziny w O tradzie, gdzie z pow odu ustaw i­
cznych kłótni między rodzicam i życie jej było 
jednem  pasm em  udręczeń i sm utków . W  sierpniu 
1892 r. oddano ją  celem dokończenia w ykształ­
cenia do zakładu w ychow aw czego w K ijow ie; 
s tud ja  ukończyła w r. 1895 a otrzym aw szy św ia­
dectwo dojrzałości pow róciła znów do rodziców . 
Z atarg  między obojgiem  rodzicam i p rzybrał je ­
szcze ostrzejszą form ę, tak , że M arja p ragnęła  za 
wszelką cenę w ydostać się z rodzicielskiego dom u.

Do dw oru hrabiego 0 ’Kurka przychodził b a r­
dzo często młody h r. W asyl Tarnow ski i baw ił 
się z M arją jeszcze przed jej w yjazdem  do Kijowa. 
Tow arzysz zabaw , zobaczywszy ją  po powrocie 
nadzwyczaj piękną i w yrosłą, znów począł byw ać 
u h rab s tw a  0 ’Kurków. W  krótkim  czasie zako­
chał się w Marji a p ragnąc  ją  poślubić, ośw iad­
czył się o jej rękę, ale rodzice obojga nie życzyli 
sobie tego związku. T o też wobec panujących  
kłótni i k łopotów  w dom u rodziców  Marji dość 
łatw o przyszło m łodem u Tarnow skiem u nakłonić 
m łodą pannę do ucieczki. Zanim  zdołano ich od­
szukać, m łoda p a ra  zaw arła już form alny zw ią­
zek m ałżeński w pew nym  kościółku wiejskim.

Ale m łody m ąż, który niew ątpliw ie poślubił 
Marję, jak  się to  m ów i — z miłości, był czło­
wiekiem bez energji i silnej woli, bojaźliw y, ser­

deczny, dobry, niezdolny do ponoszenia konse­
kw encji raz dokonanego czynu, przytem  lekko­
m yślny, nerw ow y, czasam i zły aż do okrucicń- 
z tw a; do tego zupełnie przez m ałżonkę opano- 
now any, typow y „p an to fla rz* ; miał jednak duży 
m ajątek , k tóry  pozw alał T arnow skim  na  bardzo 
w ygodne i przyjem ne życie

T arnow ska n atom iast była b iedną, bo z do ­
m u nie w niosła żadnego posagu ; cechowała ją  
za to pew na energja życiowa i chęć odgryw ania 
wielkiej arystokratk i. Bardzo pilnie uczęszczała 
n a  posiedzenia naukow e nie tyle z rzeczyw istej 
duchow ej potrzeby ile z chęci pozow ania. P rze­
p adała  za rozryw kam i, zabaw am i, balam i. Że się 
bawić lubiła i chciała, najlepszy w tem  dow ód, 
iż nie w ahała się płacić często za kolacje w re ­
s tauracjach  w  tow arzystw ie kilku osób po 500, 
600 i więcej rubli. Na toa le ty  w ydaw ała rok  ro ­
cznie m niej więcej po 30 tys. rubli. Przy takiem  
gospodarstw ie m ajątek  h rab ieg o  Tarnow skiego 
starczył nie na  długo. T arn o w sk a  w pada na  sza­
tański pom ysł: rozkochuje w sobie b ra ta  męża, 
a potem  w kłada m u w rękę broń  i popycha do 
sam obójstw a. W  ten sposób  część przypadająca  
n a  szw agra przechodzi na  w łasność T arn o w ­
skiej. In trygantka hu la  dalej i przez u d an ą  m i­
łość przypraw ia o kij żebraczy m ajętnych ludzi 
a  później w pojedynku zabija ich m ąż lub po­
pełniają jeden  za drugim  sam obójstw o .

Dalsza h isto rja  znana. Rozpoczął się proces 
rozw odow y prow adzony przez Priłukow a, pozna­
nie hr. K om arow skiego, N aum ow a, zbrodnia i a re­
sztow anie. _ _ _ _ _ _ _ _

Grecka para królewska.
Oczy całej E uropy  zwrócone są obecnie na  

półwysep B ałkański, gdzie wrze niby w garnku . 
Zam ęt polityczny o cesze w ybitnie lokalnej, zna­
m ionuje przedew szystkiem  państw o greckie. Król 
Jerzy nie je s t pew ny tro n u , bo do n iedaw na 
z pow odu stanow czego w ystąpienia Ligi w ojsko­
wej w A tenach, już  m iał zrezygnow ać z godno­
ści królewskiej. W arto  człowiekowi tem u ze 
ze względu n a  niezwykłość postaci panującego 
poświęcić kilka charakterystycznych określeń.

Król Jerzy nie dał się u jarzm ić ani etykiecie, 
ani racji stanu . Jego w rodzona szczerość po ­
m ija wszelkie względy. Gdy m ow a o Krecie, 
z całą o tw artością pow iad a :

„Już z górą trzydzieści la t m am  tę  przek lętą 
K retę na karku*.

Nie je s t to dyplom atyczne odezw anie się, a le  
król nie lubi nosić wciąż swojej m onarszej go­
dności. N ajchętniej odbyw a spacery piesze sa ­
m otnie, w stolicy zarów no jak  w Paryżu  lub 
Aix les Bains.

Pew nego razu  w  A tenach  om al tego życiem 
nie przypłacił. Szyldwach, po dw ukrotnem  ostrze­
żeniu, że przechodzić nie wolno, strzelił; n a  
szczęście kula przeleciała nad  głową królew ską. 
W tedy dopiero m onarcha dał się poznać. Ł atw o 
sobie w yobrazić przerażenie szyldw acha. N aza­
ju trz  został w ezw any przed królewskie oblicze. 
Jerzy I. pochw alił go za gorliwość i hojnie go 
obdarzył. Za m łodszych lat, król grecki lubił 
sperty , pod pseudonim em  Jerzego P apadoulos 
b ra ł adział w atletycznych zapasach i zdobyw ał 
odznaczenia. Pewnego dnia rzucono podejrze­
nie, że zapaśnikiem , w ystępującym  pod tą  n a ­
zwą, nie jest m onarcha, lecz ktoś, kto nadużyw a 
łatw ow ierności, ludzkiej dla reklam y. Król m u ­
siał wykazać sw ą tożsam ość przed policją.

O Jerzym  I. krąży dużo anegdot. O pow iadają, 
że chciał kiedyś z ulubionym  psem  wejść do 
kursalu , w pew nej m iejscowości kuracyjnej w 
Niemczech. S łużba nie poznała  go i zabroniła 
w stępu jego tow arzyszow i. Nie legitym ując się, 
odszedł i usiadł w pobliżu. N iebaw em  woźni 
dowiedzieli się, kogo odpraw ili odedrzwi. Sam  
dyrek to r Zakładu kąpielowego wybiegł, zap ra­
szając króla, Król obrócił całe zajście w żart, 
od tąd  noga jego nie p esta ła  w kursalu .

Jerzy I, b )Iy  książę W ilhelm H olsztyński, jest 
najuboższym  z m onarchów , jego lista  cywilna 
nie wynosi naw et m iljona franków , po za tem  
jednak  otrzym uje on po 10.000 frk. od Francji, 
Anglji i Rosji.

Jego m ałżonka, królow a Olga, z k tó rą  m a pię­
ciu synów i córkę, słynie w Grecji ze sw oich 
cnót rodzinnych i dom ow ych. P oddan i m ów ią 
o n ie j: Ine kali nikokira (dobra i piękna gospo­
dyni dom u). K rólow a m a duże zdolności do ję ­
zyków. Oprócz rodzinnego, rosyjskiego, p o s iad a : 
francuski, włoski, angielski, niemiecki, albański 
no i na tu ra ln ie  — grecki, k tórym  w łada biegle*

Wszystkim polskim rodzinom 
polecamy jak najgoręcej "Kolińską domieszkę do kawy.
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K rólow a Olga może się poszczycić ty tułem , 
a  w łaściwie ranga, k tó rą  ona jedna dzierży w śród 
m onarchiń . Jest adm irałem  floty rosyjskiej.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Przeciw pruskiej reformie wyborczej.

W skutek  obwieszczenia prezydenta policji b e r­
lińskiej, ostrzegającego przed  udziałem  w zapo­
w iedzianym  przez p artję  socjalistyczną spacerze 
dem onstracyjnym , udał się wielki tłum  do T ier- 
gartenu . O k o ł) 6.000 dem onstran tów  zebrało 
się koło parku  T rep tow a, gdzie ich policja kil­
kakrotnie rozpędzała, przyczem  około 40 osób 
aresztow ano, a  1 po lic jan t został kam ieniem  
ciężko w głowę ran iony . P rzy  opróżnianiu  szyn­
ków zostało też kilka osób poranionych. Gdy 
tam  zebrani przekonali się o niemożliwości de­
m onstracji, udali się w znacznej części koleją do 
T iergartenu , gdzie się zebrało około 30.000 osób; 
w  tłum ie rozw ijano kilkakrotnie wielkie czerwone 
chorągw ie i w znoszono okrzyki n a  rzecz po w. p raw a 
wyborczego, oraz noszono afisze z nap isam i: 
„Niech żyje pow szechne praw o g ło sow an ia!“ Na 
wjezdzie do parlam en tu  rozw inięto czerwony 
sz tan d ar i wygłaszano m owy. Gdy o godz. 4tej 
popoł. cesarz W ilhelm z m ałżonką w  o tw artym  
au tom obilu  przejeżdżał przez T iergarten , zebrani 
ju ż  się oddalili.

Najświeższe Telegramy.
Z d ro w ie  L u e g e ra .

Wiedeń. W ydany dziś biuletyn o stanie zdro­
wia hr. Luegera brzm i: T em p era tu ra  37 6, puls 
80, czynność serca i nerek niezm ieniona; to ż ­
sam o stan  sił; oddech regularny , przytom ność 
jasna .

Z d e rze n ie  
t r a m w a ju  z  s a m o ch o d e m .

Wiedeń- W  nocy nastąpiło  w B ilbrotstrasse 
zderzenie tram w aju  elektrycznego z sam ochodem .

Sam ochód zupełnie [zniszczony; chauffeur i trzej 
jadący  autom obilem  śm iertelnie poranieni.

D e m o n s tra c je  w  B e rlin ie .
Berlin. Dzienniki po ran n e  om aw iają ilość osób, 

które brały  udział w  onegdajszych dem onstra­
cjach na  150.000 osób. Poseł socjalistyczny S tad t- 
hagen został przez policję zniew ażony i m a on 
płaszcz szablą rozcięty, jeden  z policjantów  
pchnął go na  ziemię. W ieczorem  przyszło do po­
now nych starć. Policja dobyła broni i kilkanaście 
osób odniosło w głowę rany .

P rz y g o to w a n ia  w o je n n e  
w  B u lg a r j i .

Saloniki. W ładze wojskow e donoszą z R asto - 
ku, że Bułgarzy fortyfikują wiele punk tów  n a  
granicy tureckiej i m iędzy żołnierzy rozdają  
b roń .

K o ru p c ja  w e  F ra n c ji.
Paryż. Z T u lonu  donoszą, że śledztw o z p o ­

w odu m alw ersacji w arsenale  w ykazało, iz wielu 
dostaw ców  przekupyw ało urzędników , aby  nie 
płacić grzywien za spóźnione dostaw y .

W iz y ty  w  P e te rs b u rg u .
Petersburg. W iadom ości dzienników o blizkich 

odw iedzinach rum uńskiego następcy  tro n u  i czar­
nogórskiego księcia w P etersburgu  om aw iają z m ia­
rodajnej strony  jako  zupełnie niepraw dziw e. Prócz 
króla P io tra  serbskiego nie oczekują obecnie w 
P e te rsbu rgu  żadnej innej wizyty którego z ksią­
żąt bałkańskich.

S tre jk i w  A m e ry c e .
Filadelfja. Stre jku jący  są  gotowi poddać się 

sądow i rozjem czem u, jeżeli przedtem  zostaną 
z pow rotem  przyjęci. S trejkujący chcą prosić 
prezydenta T afta  o poparcie. W ieczorem  przy­
szło ponow nie do rozruchów . O brzucono policję 
kam ieniam i, przyczem wiele osób poraniono.

K a ta s tro fa  w  g ó ra c h .
Winnipeg. W edług dalszych w iadom ości w sk u ­

tek usunięcia się law iny z góry Selkirk zginęły 
92 osoby.

Z przed kratek sądowych.

Oszustwo.
Dzisiaj w poniedziałek odbyła się rozpraw a 

przed  sądem  przysięgłych w Krakowie przeciw 
32 letniem u Alfredowi Stignitzow i z W iednia, ob­
w inionem u o zbrodnię oszustw a.

T rybunałow i przew odniczył radca Jasiewicz, 
oskarżał p ro k u ra to r d r  Jendel. A kt oskarżenia, 
obejm ujący 16 stron  bitego pism a, zaznacza, że 
w czerwcu 1908 założył Łazarz G rossinger do 
spółki z obw inionym  Stignitzem  i Filipem  Gro- 
nerem  przedsiębiorstw o w Krakowie, k tóre  miało 
na celu objęcie zastępstw a różnych firm  k ra jo ­
wych i zagranicznych.

Kiedy później w ystąpił G roner ze sp ó łk i, p o ­
stanow ił tę  sytuację w ykorzystać Stignitz i „opo­
rządzić" swego wspólnika Grossingera, k tóry  jak o  
rolnik nie m iał pojęcia o spraw ach  handlow ych. 
N aciągnął go więc obw iniony w sposób p o d stę ­
pny  n a  kilka tysięcy kor., a później ulotnił się 
z K rakow a. O prócz G rossingera wyłudził S tig ­
nitz podstępnie i od innych przedsiębiorców  zna­
czniejsze kwoty.

Na rozpraw ie zeznaje Stignitz po niem iecku, 
tłum acząc się, że nie m iał zam iaru  naciągać 
Grossingera. P rzesłuchani świadkowie zeznają 
obciążająco dla obw inionego. W yrok zapadnie 
popołudniu.

Z ostatniej chwili.

Zmiany W policji. Dzienniki lwowskie donoszą, że 
dyrektor policji lwowskiej Schechtel wniósł na ręce 
namiestnika podanie o przejście w stan spoczynku. 
Jako następców Schlechtla wymieniają dyrektora po­
licji krakowskiej dra F l a t t a u a  i radcę policji lwow­
skiej dra Rheinlandera. Ponieważ dyr. Flattau ubiega 
się o posadę w Pradze i posadę tę prawdopodobnie 
otrzyma, przeto dyrektorem policji krakowskiej zo­
stałby radca S w o ł k i  en,  a lwowskiej radca Rhein- 
lander.

" F I R M Y  K R A J O W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania:
,P0L0N IA ‘ u l.św .Jan a2 . 
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

Tkalnie płócien: 

MICHAŁ M I Ę S O W I C Z
Najlepsze płótna. 

Korczyna koło Krosna.

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

i Filia L w ó w ,  Ko- 
ń  pernika 11. — U rzą- 

; dza kom pletne m le- 
: czarnie — m aślarnie 

serkarnie.

I B M —

Fabryki konserw  i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tu tek : 
Tutki

M. Paschalskiega
wszędzie do nabycia.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od w yrazu

najmniej jednak 10 słów.

Sprzedam podręczniki
do egzaminu sekretarza miej­
skiego i ispektora  ̂ policyi. 
Wiadomość Kołomyja

Opalski.
Markę na odpowiedź załączyć.

Z parcelacyi dóbr
Brześciany powiat Sambor, 
Stacya kolei Biskowice. Są 
do nabycia: role, łąki las 
i budynki po rozmaitej ce­
nie. Tamże do nabycia oso­
bny folwark 214 morgowy 
z 130000 Kor. ze zasiewami 
ozimemi, orką zimową, od­
sypem do zasiewu również 
staw z młynem i ogrodami 
obszaru 8 morgów za 9000 
Koron. — Zgłoszenia przyj­
muje Właściciel Feliks Po- 
ssakas. Brześciany, poczta 
Rajtarowice. 430

„Wdowa młoda,
przystojna, bezdzietna posia­
dająca 5.000 K, pragnie wyjść 
zamąi, za mężczyznę inteli­
gentnego, łagodnego chara­
kteru, leoz tylko na stano­
wisku*. — Zgłoszenia pod 
S. L. P. poste restante Kra­
ków. 431

OBIADY
konkurencyjne od35ctzw yi. 

Długa i l  IL p. 374

Królewska*1I I
czekolada wyborowa mało 

słodka, wyrób własny.
ADAM

P I A S E C K I
Kraków, Floryańska L. 2. 
223 Długa L. 12.

p f

M a s ł o
stołow e

codziennie świeże paczka 
5 kgr. K. 10*80. W yborny  
m iód deserowy, kuracyj­
ny, lipcowy ra ry tas  m io- 
doborów  z w łasnej pasie­
ki 5 kgr. puszka K. 6*20.

W ysyła za  zaliczką.
I.M. FARBA, PODHAJCE 32. 347

KRAWIECZYZNĘ
damską, oraz wszelkie prze­
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska 17, I. p lątro.

Łolerya
na rzecz T o w a r z y s t w a  
„Ochrona Ni emowl ą t "

główne wygrane

60.000 koron 
5.000 koron
2.000 koron

w gotówce.
7.173 w y g ra n y c h . 
Cena losu 1 korona
Ciągnienie n i e o d w o ł a l n i e  
12. m aja . Losy do nabycia 
w Kantorach wymiany, tra­
fikach i t. d. 389

Grzyby litewskie
białe czapki po K. 7*50 

za kilo posyła zawsze
Józefina Kiełczewska

Rzeszów. 407

STO R Y
patyczkowe, żaluzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem p r a w d z i w i e  
amerykańskim najlepszej ja­
kości po bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabryka rolet 

i żaluzji pod firmą:
429 WŁADYSŁAW
P Ę D Z I W I A T R
Oąbnfki przy Krakowie, ulioa 
Podgórska L. 16, dom własny. 
Zamówienia na prowincję 
sskutecznia się odwrotnie.

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na

GAZETĘ POWSZECHNA

ILLUSTR0WANA

Encyklopedia Lodowa
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej* pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.
W jszłf już następujące broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa :

Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H e ry n g a ...............................— 50
Go da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga . —*50 
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć? Dr Zofii Daszyńskiej-

G o liń s k ie j ...............................................................................................—*50
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery

B u jw id o w e j............................................................................................— -50
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . . 1 —
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza ................................... —*50

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
233 W druku: Geografja. Wacława Nałkowskiego.

O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego.
Skład główny nd Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie.
Skład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie.

Redakcya I Administracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3.

Ceny przystępne.

B a za r Krakow ski z obuwiem
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Ł. 2 (tuż przy Rynku).

Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam­
skie i dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- 
Galbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowincyi za nade­
słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary.

Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat starałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci.

Zostaję z poważaniem
_________________________ F e l i k s  Ł o d z i ń s k i .

ZNAKOMITE KAKAO ooS e
V* Kg. hal. 65 — poleca:

J a n  M ic h a lik  F lo ry a ń s k a  4 5 .
C uklsrn ia  Lwowska. 369

Oobrej Kucharki
oraz inteligentniejszej dzie­
wczyny lub starsżej osebj  
do dziecka poszukuje zaraz 
Okręgowy Urząd pośredni­
ctwa pracy w Krakowie, A. 
Jabłonowskich 19. 406



8 Nr. U . G A Z  E T A P Ó W  5  Z E  G H Wtorek, S. marca 1910.

Ce 8 d i! itw y  program 1 Co 6 dni nowy program!

C y r k  K M S O N
216 pr*y placu Wielopole.

Od piątku 4 marca do czwartku 10 marca 1910 r. 
Taniec ognisty. —  Wodospady w Brazylii. —  Ro­
mans dżokejki. —  Podróż do bieguna północnego. 
—  Skutki głównej wygranej. —  Ćwiczenia czerkie- 
skich kozaków. —  Klowni w cyrku Medrano w Pa­
ryżu. —  Zbiegłe zwierzęta drapieżne. —  Urzę­

dniczka pocztowa.
2  W niedziele i święta

po połudn. o 4 godz. wlecz, o godz. 8.

Uwagę naszyciu czytelników zwracamy 
ma wydany nakładem Polskiego Tow. 

Emigracyjnego w Krakowie

„Kalendarz Polsko-Amerykański
dla wychodźców na rok 1910“.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularna encyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po­
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

Zdobią go ilustracye i mapki.
Do nabycia w Polakiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. —  Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal.

ze znakiemst^pJL** „Gwiazda* j
jest na wszelkie gleby najskuteczniejszym 

i najtańszym

n a w o ze m  fo s fo ro w y m .

Baczność przed falsyfikatami!
Przed falsyfikatam i ustrzedz się m ożna 

tylko przez zakupno tow aru wedle zaw ar­
tości kw asu fosforowego cytratow o-rozpu- 
szczalnego, gdyż falsyfikaty jak  n. p. z su ­
row ych fosfatów nie są wcale lub bardzo 
m ało cytratow o rozpuszczalne. 415

Jen. reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

Józef Karrach
L w ó w , u l. K o ś c iu s zk i I, 18.

Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie.

O S Z U K U JĄ !
Słynna z dobroci „Hofa polska pa­
sta66 znalazła o tyle naśladowców-
partaczy, że w yrabiając zwykłe czerni- 
dlo napełn iają  je  do zielonych pudelek,- 
chcąc zmylić P . T . Publiczność, k tóra  n a ­
byw a za tesam e pieniądze smarowidło 
(szwarc) m iasto pasty  i za jakie pow inna 
płacić najwięcej połowę ceny pasty. — 

Należy zatem  przy kupnie past

żądać „ P a s t  Hofa" wyraźnie
a otrzym aw szy, koniecznie patrzeć, 
432 czy  na pudelku jest n a p is :

Stanisław Hof, Kraków.

Do A m eryki!
jazdu  do  ̂ Am eryki za zarobkiem , niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem  do od pół wieku istnie­

jącej firmy 409

B. Karlsbeirga
w Hamburgu, ul. Ferdinaudstrasse 15A.
która  chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje  dokładne obliczenie ko­
sztów i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokt. m apę Am eryki.

Popierajmy

„Przyjaciela M n “
Organ 

Polskiego Stronnictwa Ludowego

Braków, Brótka 6.

Najpopularniejsze tytonie
są : tak zwane „Siedemnastka* (Feiner Herzegowina 
Rauchtabak) paczka 34 hal. i tak zwana „Trzynastka* 
(Mittelfeiner tUrkischer Rauchtabak) paczka 26 hal.

Te dwie odmiany tytoniu w równych czę­
ściach zmięszane, dają doskonałą mieszan­
kę. — Bardzo smaczną jest w paleniu, na­
daje się znakomicie do tutek cygaretowych 

„NORIS* oznaczonych literą
Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mie­

szanka w bibułkach cygaretowych

„ P O B U D K A 1'
w yrób, fabryki „Noris* Mra W. Bełdowskiego 

w Krakowie.
Cena: „POBUDKA" w księżeczkach 4 hal., w opa­

kowaniu patentowem 6 hal.
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę 

na bibułki „POBUDKA*.

P rz e s ta ń c ie  palić p rzeźro czy ste  bibułki.

Eleganckie

M ieszkanie
złożone

4 pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, ła­
zienki, pokoju dla służby, nadające 
się przedewszystkiem dla lekarza 
lub adwokata do wynajęcia od 1-go 
kwietnia b. r. w Krakowie, przy ul. 
Karmelickiej 1. 7. — I-sze piętro.

I

Bliższa w iądom ość: 
u dozorcy domu.

Liczba czynności
E 14/10
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34
Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecamy:

Koiserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wysta s ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone.
Na razie są do nabycia:

: nlica ŁAZIENNA liczba 3, parter *3 
^ ł w handlu Liebeskinda, Floryańska. 0
0"  Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 0  

wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! Q
9 DOOOOOO OOOOOOOOOi

Zobow iązani Agnieszka i Franciszek Łabajow ie 
w Spytkow icach.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Pow iatow ej kasy oszczędności w W a­

dowicach zastąpionej przez adw. D ra Krókowskieg# 
odbędzie się dnia 29 kw ietnia 1910 o godz. 9-łej 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze Nr. 5 licytacya 17/100 i 83/100 części, 
czyli całej realności, 1 wh. 212 ks. gr. gm. kat. 
Spytkowice objętej w raz z przynależnościam i, skla- 
dającem i się z klaczy, źrebięcia, krowy, cielęcia, 
2 wołów, pługa, płużka, chlewika, 3 b ron  nie­
mieckich, 2 d rab in , sieczkarni, m łynka i m łockarni.

Nieruchom ość w ystaw iona na  licytacyę jest oce­
niona na 19768 Kor. 37 hal., przynależności zaś 
na  558 Kor. Najniższa ceną w ynosi 13550 K. 92 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutktt.

Warunki licytacyjne, które się niniejszem zatwierdza i od­
noszące się do t... nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

G. k. sąd  pow iatow y w Zatorze, Oddział 1L 
dnia 25. lutego 1910. 436

Z A R Y B E K  
K A R P I  

H o  r a w s k i c h
począwszy od drobnych do wielkich  
ilości z dostawą do przy komórka Ra­
taje (1 mile od Tarnowa) jest do zbyoia 
u Fryderyka Zembrowskiego, poczta 
Stopnica, Gub. Kielecką, Królestwa 

Polskie. 398

(Drukarnia i Stereotypia
JR. O ôziańskiecjo
w Jfrakowie, ul. ^Karmelicka 2 • (Telefon j t r .  315.

W ykonuje  

wszelkie prace 

wchodzące
w zakres drukarstwa.

W D R D K A R K I  I H T E R E O T Y F I I  A. K O Z U B S K I E G O  W  K R A K O W I E ,  iJJL. K A R s n S Ł l C K A


